
Ccu 10 hal*

N r. 5 0 2 . Kraków, Poniedziałek 4. Października 1915 r. Rok XXIIł.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
niiesięcznie 2 kor . kwartalnie 6 kor. 

odnoszenie do domu dopłaca się 
00 hal. miesięcznic.

V' a prowincyi miesięcznie z dwura- 
znwj przesyłką .‘! kor. 30 li., 7. jedno 

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
Kwartalni,- 7 du urazow ą przesyłką 
1 kor. 8(1 h„ z jednorazow ą przesyłką 

^ kor. W państw ie niemieckiem kw ar­
talnie 10 ko,- Vt innych państwacłi 
kw artalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

CŁAS NARODU
Wychodzi 2 razy dziennie.

W Y D A N IE  W IE C Z O R N E .

Listy pienięine, przekazy na prenn 
meratę i inseraty nadsyłać nalet; 
franco do Administracyi „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo 
ważnionycłi agencyi przyjmuje kaid; 
urząd pocztowy w obrębie monarchi 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegaj* 
opłacie pocztowej. — BękOf4sóv 

redakcya nie zwraca.

ADRES RED.: UL •* . Tomasza L. 3) 
Air telep.: „Głos Narodu* Kraków. 
Telefon redakeyjaj Nr IN. — Telefon 
admlnlstrfck/l I drukarń Nr. 3344.

o g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ułica św. Tomasza L. 85. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit; 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersi* 80 hal. Nadesłane po 60 haL od wiersza.— Nekrologi i t. d. 80 hal. od 
nieraz*. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po I kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują: w Wiednie Haasensteii I Fogler,

M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. FriedJ,.A Joessel , w Berlinie F. E. Coc, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun. -  K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Czwarty października.
I >zit‘ń dzisiejszy jest dniem imienin

| 1 ^ I m *

- ‘••tarza Franciszka Józefa Pierwszego.
^  czci i wdzięczności zwracaj.-) sic ludy 

monarchii ku tronowi, z którego wzrok do­
brotliwy ogarnia państwo, prowadzące od 
r°ku przeszło ciężką, lecz wspaniałą walkę
0 swe zasadnicze idee. Żywom wcieleniem 
t(‘j myśli, k tórą streszcza dewiza: ..iustitia 
“ ‘gnoriun fundam entum “ , jest sędziwy Mo- 
BRieha, opromieniony aureolą cnót w ład­
czych, czczony i szanowany wszędzie, gdzie 
oddaje się  hołd wielkoduszności i rządom 
sl»raw iovlliw ym.

l'olacy, którzy w Galieyi cieszą się uzna- 
JiRim swych praw narodowych, k tórzy tej 
*d< i zasadniczej państwa zawdzięczają swój 
lózwój i siłę, obchodzą dzień dzisiejszy 
"dzięcznem  sercem i szczerą, serdeczną mo­
dlitwą. Wdzięczność odpowiada poczuciu, 
że myśl sprawiedliwa Monarchy była i jest 
ostoją ich dążeń i p racy: modlitwa wylatuje 
"  przyszłość i streszcza w sobie nadzieje 
przyszłości, oby jak  najbliższej! Jedno  i dru- 
fpe: wdzięczność i nadzieje pieczętujemy 
krwią, która płynie od roku na polach walki 
JRko znak spełnienia obowiązku lojalności 
* ponad ton obowiązek.

Uzień dzisiejszy zastaje  nas zespolonymi
1 utrwalonymi w tych uczuciach, wspartych 
o niezachwianą niezem wiarę w sprawiedli­
wość i wielkoduszność ukochanego Monur- 
ehy. W yrażamy je życzeniem, z głębi serca 
płynącem, aby Bóg w najdłuższe la ta  o ta ­
czał Swą opieką Cesarza Franciszka Józefa, 
•‘by w dzisiejszej poważnej chwili dał zwy­
cięstwo słusznej sprawie, k tó rą  zespolił ze 
sztandarami Swych wojsk szlachetny Mo­
narcha.

Przykłady.
Dobre wieści ze Ś ląska, zam ieszczone w e  

" ‘‘zorajszem  w ydaniu naszego dziennika. w y­
m agają ponow nej w zm ianki, aby  mieć pew ność. 
ze nie ujdą. niczyjej uw agi w tern wojemiem 
silva rerum , jak ie  przedstaw ia dzisiaj każde pi- 

Z asługują na to  ze w zględu na swą psy­
chologiczną treść , k tó ra  mówi nam  znów rze- 
czy w ażne z narodow ego stanow iska. W ażne 
1 Pocieszające.

D owiedzieliśm y się o trzech gałęziach p racy  
,la Ś ląsku. P ierw sza to  legiony. A czkolw iek 
dwóch posłów  śląskich nie zaproszono na po­
je d z e n ie  z d. l(i. sierpnia, mimo, że należą do 
Koła Polskiego w W iedniu, w śród legionistów  
*’iją się P o lacy  śląscy w liczbie około trzystu  
dzięki in ic ja ty w ie  K om itetu O byw atelskiego. 
 ̂ to p rzyk ład  panow ania idei nad form alisty- 

ką, k tó ra  w politycznem  życiu G alieyi nieraz 
°hw j-taia pierw sze skrzjąice. Śląsk nie „obraził 

p row inc jona ln ie  za pom inięcie i o ra c jo  
*ego k roku  nie py ta ł. P /.nał, żo trzeba, b jr nic 
z,,rak ło  krw i polskiej ze ś ląsk a  w tym  s tru ­
mieniu. k tó ry  od roku płynie z pod m undurów

Jak rozwijać siły narodowa?
Patryotyzm.

W „K urycrze W arszaw skim " z 27 z. m. 
znajdujem y następujący a rtyku ł wybi­
tnego publicysty, p. Boi. Koskowskiego:

P atryo tyzm  rozum iem jr jak o  jtrzyw iązanie 
dp o jczyzny, t. j. do ludzi i do ziemi, o g arn ia ­
n e  in teresów  całości narodow ej, oraz gotow ość 
hfonieni.r roli i pośw ięcenia się dla nich.

P a tr jo ty z m  w sensie pow yższym  jest k item , 
sPajającym  na tu ra lne  części narodu , jest dźwi- 
ę “ ią postępu, w praw iającą w ruch nasze dą- 
zn°ści do ulepszania się indyw idualnego i zbio. 
rowego, jest podstaw ą pojęć naukow ych o zwią- 
zku przeszłości g rom ady ludzkiej z jej p rzy­
k rośc ią , jest czynnikiem  uszlachetniania p ry ­
m ityw nych instynk tów  egoistycznych, jest 
kw iatem  ducha ludzkiego. W szystkie w ielkie 
m irody by ły  patryo tyczne. albo pow iedzm y ina- 
Ł‘zej: d latego  były  wielkie, że b y łj' p a try o ty - 
<z,|e. U padek narodu  i upadek patryo tyzm u, 
Ul mę ta k  łączy, jak  sk u tek  i przyczyna.

P atryo tyzm  w cale nie jest w yłącznie uczu- 
oeu i: jest objaw em  duchow ym . O garnia bo­
giem  w szystk ie  czynniki ducha: rozum, uczu- 
!*le i wolę. Za p a try o tę  uw ażam y tego, k to  
Kocha ojczyznę, wie, jak  dla niej należy p ra ­
cować i gotów  jest w edług w skazów ek uczucia 
1 r°zuim i postępow ać, W szystko  inne jest w n a ­
l e l i  oczach jedynie grand ilokw encyą albo 
^‘Jikow stw em . •,/.

o  m iarę, jak  rozw ijają się n arody  — licze-

: U

hg io iisk ich . I zam iast pytać, żalić się, czy gn ie­
wać. proszony czy nieproszony, złożył ofiarę 
śmierci.

Czem u chciano pom inąć posłów śląskich 
w dniu Ki sierpnia? Nie wiemy, m otyw y /.re­
sztą są obojętne. W ystarczy  fak t, że Śląsk po­
m inięty w legionach nie został, bo na lo nie po­
zwolił.

Krew nie je s t jed y n ą  m onetą, k tó rą  p łac i­
my w tej wojnie. Je s t jeszcze mienie. N ierów no­
m iernie spada na Polaków  m łot w ydarzeń , więc 
w spierają się naw zajem . Ci, k tó rych  do tkną ł 
lżej. niosą grosz b ratn i innym , groźniej ogłuszo­
nym  przez ciosy. Więc Polacy śląscy zaw iąza­
li kom itet pomocy dla ofiar w ojny w Polsce.

Nadużywa, się nieraz w publicystyce w ielkie­
go siowa .grosz w dow i" —  tu jed n ak  m ożna- 
by je uznać za zbyt jeszcze słabe. Bo życie 
polskie na Ś ląsku zylo przecież w czasie nor­
m alnym  nie'- ty lk o  w ysiłkiem  społeczeństw a 
m iejscow ego, ale ofiaram i w szystkich dzielnic 
ojczyzny. Ci, na k tó rych  dusze kw estow ano w 
K rólestw ie. W ielkopolsce i G alieyi, kw estu ją  
dzisiaj na sw ych w czorajszych bankierów . Je s t 
w tern tragedj-a , ale jest i potęga ducha, k tó ry  
nie um iera. Zw łaszcza, że rów nocześnie oparł 
się na barkach  Ś lązaków  cały  gm ach pracy  na­
rodow ej i ośw iaty , dźw igany w czasach poko jo ­
wych przez trzy dzielnice. T rzeba było pod­
trzym ać in sty tu ey e  i szkoły., utw orzone przez 
M acierz cieszyńską. Znicz nie mógł zagasnąć. 
1 tak  się sta ło , bo dow iedzieliśm y się, że nie 
upadła ani M acierz sam a, ani żaden z jej zak ła ­
dów. O św iata polska idzie w lud, a z nią myśl 
narodow a, fundam ent przyszłości.

T rzeba, iżby o tern dow iedziano się wszędzie, 
bo w ojna jest dla nas wszystkich* w ielką szko­
łą. a nauki jej opłacam y drogo, .więc tein b a r­
dziej wjnńfś.my przyjm ow ać każde słowo z m y­

ślą w yciągnięcia jak  najw iększego pożytku. 
Uczyliśmy się i uczym y od W ielkopolski, od 
K rólestw a, od W arszaw y, a nie w ątpim y, że i 
tam  doleciał z naszego społeczeństw a niejeden 

‘oddźw ięk.’ budzący nam ysły, a więc |X>ucza- 
"jąey. Czerpiem y naukę ze w szystk iego: zarów ­
no z rozw agi i siły ducha, jak  z pom yłek i ze 
słabości, bo dla narodu w tak ie j oliwili równie 
ważną je s t w skazów ka, co czynić, jak  p rzestro ­
ga. czego trzeba unikać.

Zapiszmy więc w naszych sercach, że Śląsk 
zwraca nam  swą duszą stok ro tn ie  to, co sk ła ­
daliśm y mu w szyscy  jak o  miłość i podporę w 
trudnym  bycie. Zrozum iał, że przetrw ać jest 
dzisiaj pierw szym  obow iązkiem  i dziękujem y 
mu za to. Czynim y to tent goręcej, że jak  d o ­
wiedzieliśmy się w czoraj, nie brak i takich , 
k tó rzy  zgiętem u pod brzem ieniem  dorzucają  
jeszcze ciężar w jrrztitów , czy zarzutów'. Idzie 
o to, iż sekeya śląska N. K. N. rozw iązała się 
spełniw szy swe zadanie: w ystaw iw szy zastęp  
legionistów , k tórym i opiekuje się dalej Komi­
tet i »bjrw atelski i K om itet pań. Powstali! jednak  
sekeya no\va, różniąca sic od swej poprzedni­
czki tern, iż sk ład a  się z przedstaw icieli jednej 
ty lko  party i, podczas gdy  tam ta  skupiała  w 
sobie w szystkie żywioły i sfery, w ypróbow a­
ne w. najcięższej p racv ‘ narodow ej. Ten tw ór.

Imię i fu n k c jo n a ln ie  — rozwija się tak że  poję­
cie pa tryo tyzm u. Byłoby wielkim  błędem , g d y ­
byśm y najlepsze wzory patryo tyzm u pragnęli 
czerpać ze staroży tności, a  naw et ze średnio­
wiecza. Uczuciowo, rozumie się, objaw  pozo­
sta je  tensam , ale pojęciow o rozszerzył się 
w czasach now ożytnych ogromnie. Dawne spo­
łeczeństw a m iały zadania daleko skrom niejsze 
i obejm ow ały nieskończenie m niejszą liczbę o- 
byw ateli, n iosących odpow iedzialność za losy 
zbiorowe. P a tr jo ty z m  redukow ał się często do 
zdolnośc i i chęci obrony orężnej k ra ju . Za n a j­
w iększych patryo tów  starożytności p rzedsta­
wia nam lństorya żołnierzy, oraz poetów , któ- 
rzv ich do czynów  zagrzew ali. Bardzo m ętne 
b y ły  wówczas w yobrażenia o narodzie. Sławni 
/ .p a try o ty z m u  Grecy morze krw i w ylew ali 
w w alkach miedzy sobą: partyku laryzm  prze­
w ażał powszechnie. k

Porów najm y te czasy z now oczesnym  rozw o­
jem  pojęć narodow ych np. w Niemczech. J e ­
szcze w X V III. w ieku naród  niem iecki p row a­
dził zażarte  walki w ew nętrzne; na początku  
XIX. w ieku jedni Niemcy wojowali przeciw ko. 
Napoleonowi, a drudzy  z nim. N aw et przed 45." 
zaledw e la ty  była tam  jeszcze w ątpliw ość, czy 
partyku laryzm  nie osięgnie zw ycięstw a, A dziś? 
Nikt już praw ie nie pam ięta, że Niemcy były 
niegdyś zbiorem trzy stu  an tagon istycznych  
państew ek: blok narodow y i całkow ity:

Pojęcie patryo tyzm u  rozw ija się także  
w m iarę naszych zdobyczy naukow ych w za­
kresie społecznoznaw stw a i pogłębia , ogrom nie. 
D aw niej zdaw ało  się, żę ty lko żołrtiśrz,N p ra ­
w odaw ca. ksiądz i poetA*mogą b y ć łp a try o ta ’-

nowy. jak z ubolew aniem  stw ierdził wczoraj 
nasz inform ator, prow adzi pracę także nega­
tyw ną, n ieste ty . Zasadza się ona na a ta k o w a ­
niu tych. k tó rzy  muszą dla najw ażniejszej ro­
boty  u podstaw  poświecić udział w tej d ru ­
giej s e k c ji  śląskiej N. K. N„ a postępując tak . 
idą za w skazów ką swych w ypróbow anych, 
dzielnych przewodników ', k tó rych  pracy i ener­
gii oddaw ały  cześć w szj'stk ie  dzielnice Polski.

Otóż ze w szystkich tych dzielnic dochodzi 
nas obecnie głos jeden, w zyw ający  do zaw ie­
szeniu nie ty lk o  sporów', ale  i m etod p a rty jnych , 
a w ezw ania lego słucha publicystyka  chętnie 
i spełnia z w yją tkam i potw ierdza ją cym ty lko  
regułę jak o  obow iązek. Usuwam y się więc od 
k ry ty k i postępow ania soeyalistów  śląskich, któ- 
rz j ' tw orzą tam tejszą  sekcj'ę  X. K. W. a w y ra­
żam y ty lko  nadzieję, ;iż na czas wojuj" złożą 
do ak tów  swą w ypróbow aną ta k ty k ę  part.yj- 
ną i działa jąc  tak , jak  uw ażają za w łaściw e, 
pozwmlą innym  pracow ać w spokoju nad dzie­
łem narodowemu Jeżeli zaś jeszcze sami zw ró­
cą ku  sw em u działaniu  siły, m arnow ane w g o r­
szących kam paniach, to  w zbogacą naukę spo­
łeczeństw a z te j w ojny o  p rzyk ład  drugi, w ów ­
czas dodatni.

Włochy południowe a wojna.
i i .

Sycylio! K raju w ulkanów  i ognistego wina, 
najjaśn iejszego  słońca i ra jsk ich  nocy! Czyż 
i u ciebie pochodnia w ojny w znieciła pożar?

P y tan ie  to  nasuw ało  nam  się na myśl, k iedy  
parow iec zbliżał się w blasku porannego słońca 
do Gońca d ‘Oro Falerm a. W g o d z in ę . później 
m ogliśm y już stw ierdzić, że tu ta j o wojnie w ie­
d zą  ty lko  z opow iadam  Nie było ' naw et ran- 
ny.ch, żywych: ilustraey j opow iadań o w ojnie, 
k tó rych  spotkać można po, w szystk ich  m iastach 
w łoskich. Jed y n ie  żołnierzy k ręci się dużo po 
ulicach Palerrna. no nnąstn  jest głów nem  m iej­
scem cen tra lizac j i d la młojjlyyh jc k ru tó w , k tó ­
rych  tu ta j w najw iększym  pośpiechu ćwiczą, 
by w ysłać na front.

Jedziem y  dalej do M essyny, w spaniale  po­
łożonej na  pięknem  północnem  w ybrzeżu  S y­
cylii, C ała  okolica lśni w spaniałością barw ; 
podzw rotnikow e k w ia ty  wiją się na skalistych  
stokach . S tare  m iasteczka G re c ji, jak  w s ta ­
rożytności okolicę tę nazyw ano, w itają  nas 
z w yżyn gór lub z rom antycznych nadbrze­
żnych skal, a z pośród zieleni winnic świecą 
złote grona winne, podczas gdy niezm iernającj' 
się n igd j' lazur morza stanow i llo  całego lego 
w spaniałego <11.razu.

Gdzież jed n ak  szukać śladu w ojny w tym  
szczęśliw ym  zak ą tk u  św ia ta?  Pod Cefalu ry ­
bacy wy jechali na połów tuńczyka, a p rzj' Ca- 
m astra pasą się liczne trzody owiec na cieni­
stych stokach , jak  podczas najgłębszego poko­
ju. Jed y n ie  pod ( a s tro reah  i pod Milazzo mo­
gliśm y stw ierdzić sku tk i w ojny. Z tąd w ycho­
dziły corocznie cale pociągi w czesnych wino­
gron do dalek iej s to iic j Niemiec, a niejeden 
w łaściciel w innicy tu ta j nad tyronejskieni mo­
rzem bogacił się na sm akoszach z nad brzegów  
Szprew y. W tym  roku w ojny  kupcy nie p rzy ­
byli, a  w spaniałe w inogrona o ziarnach w ielko­
ści orzecha w łoskiego muszą w ędrow ać do tło ­
czni. ku  w ielkiem u niezadow oleniu producen­
tów. W len  sposób odbija się wojna i na S y ­
cylii.

mi. Dziś służbę p a try o ty ezn ą  można nieść na 
stu  innych polach i niesie ją  św iadom ie zaró ­
wno szewc, robotn ik  fabryczny i po lieyant, jak  
i generał i m inister. Założenie spółki w łościań­
skiej lub szkółki, krzew ienie hygieny  lub kw e­
stow anie na n ęd zarz j' może być stokroć sk u ­
teczniejsze i w ym agać w yższego napięcia pa- 
tryo tycznego , niż śm ierć na polu b itw y, albo 
u k ładan ie  gorących  rym ów . P a try o ty zm  now o­
czesny nabiera siły tw órczej w m iarę, ja k  mu 
zaczyna zbyw ać na efektyw ności.

Duch p a try o ty czn j w yw ołał ciążenie części 
narodow ych ku sobie i procesy zjednoczenia 
narodow ego. Dla ta l. w ielkiej spraw y nie wa- 
lia on się naw et n iekiedy przelow-ae krwi bru­

dniej. ja k  lip. w roku IHttti. Z jednoczenie zaś 
w- następstw ie w yw ołuje dalsze pogłębienie 
i rozszerzenie ducha patryotyzm u.- H isto rya  
europejska pełna jest pouczających w tym  kie­
runku  przykładów .

P atryo tyzm  jest optym izm em . T jdko  prze­
czulenie patryo tyczne, t. j. naruszenie rów no­
w agi duchow ej na rzecz uczucia, z pokrzyw dze­
niem rozum u i woli. może sprow adzić usposo­
bienie pesym istyczne — najgroźniejszy  objaw  
w życiu narodu . Ja k o  w ynik rów now agi du­
chowej, pa tryo tyzm  nrttsi być op tym istyczny , 
bo w istocie Obszar możności dla ducha ludzk ie­
go jest niezm ierzony. D latego to  K ościuszkę 
uw ażam y za sjmibol pa tryo tyzm u  narodow ego, 
że, w chwili potrzeby narodow ej, sko jarzyw szy  
cudow ne Jriiioś^, rozum i czyn, uie u strac ił 
wiarj* do końca;
^ * , , 1 7 . i n a z y w a l i y  jest wiekifiUi" śzo- 

czy nacjNo^Iizinii. C o ;d o 'n a s .  nie

K iedy jed n ak  po długiej jeździć koleją /. Ro- 
m etty  ukazał się cudowny obraz ciosam y mes- 
syńskiej w całym  blasku zachodzącego słońca, 
zaczęlj’ się m nożyć znaki  niezw ykłego w ojen­
nego życia.

Na północy, o kilka mil m orskich od Faro. 
m alowniczej wioski na południow o w schodniej 
kończynie Sycylii, krążyła eskad ra  to rpedow ­
ców  i zam ieniała sygnały  z fo rtecą T ropea, 
k tó re j działa bronią północnego w ejścia S tre t- 
to . Inne to rpedow ce esko rto w ały  g reck i h an ­
dlow y s ta tek  ku portow i M essyny. a na bo­
kach s ta tk u  w idniał olbrzym iem i literam i n a ­
pis: „C iec ia --, ja k o  w idoczny znak neu tra ln o ­
ści. S ta tek  i tow arzyszące mu torpedow ce po­
suw ają się wolno, bo droga pełna niebezpie­
czeństw . J a k  w sta ro ży tn y ch  czasach Scylla 
i C harybdis stanow iły tu ta j postrach  żeglarzy, 
tak  i dzisiaj cieśnina m essyńska posianą jest 
m inam i, pom iędzy którem i drogę bezpieczną 
znaleźć um ieją je d jn ie  w tajem niczeni w rozło­
żenie ich ro tm ani. Nawali s ta tek  przew ożący 
pociągi kolei żelaznej z K alabry i do M essynj- 
jedzie wolno, śladem  poprzedzającego go to r­
pedow ca.

XTad brzegiem , gdzie w znosi się Nowa Messy- 
na, na południe od ruin S ta re j M essyny, w i­
dzim y szańce i ba terye , z k tó rych  sterczą pasz­
cze w ielkokalihrow ych dział. Chociaż to  nie są 
a rm aty  najnow szej k o n s tru k c ji, m ogą się p rz j’- 
ezynić do obrony cieśniny, łącząc swój ogień 
z ogiem baterjęj. ustaw ionych na kalabry jsk im  
brzegu, gdyby  nieprzjrjaciel miał się pokazać.

N aw et na ulicach M essyny w ojskow y nastró j 
przew aża. Na każdym  kroku  nap o ty k am y  g ru ­
py m łodych żołnierzy, nie przydzielonych jesz­
cze do pułków , a le  i żołnierzy, sto jących  już 
wobec nieprzyjaciela na północnym  froncie, 
k tórych  tu ta j ty lk o  czasow o do w jrk sz ta łcen ia  
m łodych rek ru tów  przysłano . Obok w ojsko­
w ych w łoskich spo tjrkaniv  i żołnierzy m ary ­
nark i francuskiej, ła tw ych  do rozpoznania po 
czerw onym  pom ponie u czapki. Idziem y za ni­
mi ku portow i, k tó ry  taksam o ja k  neapolitań- 
ski przez w ojnę dużo ucierpiał.

Drzem ią tu  na kotw icach całe szeregi p a ­
row ców , k tó re  w ojna i. jej n iebezpieczeństw a 
na bezczynność sk a z a h \  Ale nie trzeba sądzić, 
że żegluga całkow icie usta ła  tu ta j, tak  ja k  na 
m orzu A dryatyęk iem . N iek tóre  w praw dzie linie, 
jak  pom iędzy N eapolem  a T rjąio lisem , N eapo­
lem a Tunisem , linie G enua—T unis— T rypolis 
i M essyna—8 1 ro ni boi i — Ne a poi, ruch całkiem  
zaw iesiły , a le  kom unikacj-a do Indyj i Azyi 
w schodniej istnieje, chociaż w ograniczonej 
mierze. Ale mimo tego , byw ają dni. w k tó rych  
do 8 tre tto  zaw ijają  liczne s ta tk i i to  m iano­
wicie w tedy, kiedy angielskie i francusk ie  s ta ­
tk i transpo rtow e i prow iantow e, eskortow ane 
przez o k rę tjr w ojenne, przejeżdżają  przez cie­
śninę w drodze ku D ardanelom .

W ypow iedzenie w ojny T urey i wzbudziło 
w południow ych W łoszech w iększe za in tereso ­
wanie. aniżeli w północnych. Przedew szj-stkieni 
jed n ak  łączy  się z tern nadzieja  ekonom icznej 
n a tu ry . Zlolo to przecież h j ł j ’ dla S yu jiii 
czasy, każdy  w czasie libijskiej w ojny s ta ­
nowiła podstaw ę operacy jną, podniósł się nie­
słychanie jej dobrobyt, m ianowicie prow incyi 
C atan ia, S y rakus i M essyny. Gd czasu jednak  
kiedj- operacjre w ojenne w Libii po pokoju 
w Lozannie coraz bardziej um niejszały  się. a do 
m iast nadbrzeż.nych trypo litansk ieh  przeniesio­
no podstaw ę operacy jną, S y c flia  zapadła  zno­
wu w daw ną swą drzem kę. Dzis, po w ypow ie­
dzeniu w ojny T urcjo , spodziew ają się znowui 
w Sycylii, że wyspa stan ie  się podstaw ą ope- 
racy j w Libii, P a rd an e laeh  lub Azyi Mniejszej, 
a „a ffa ris ti“ obliczają już dzisiaj możliwe p rzy ­
szłe zyski. Ale do tychczas w ładze nie zarzą-

p rzerażam j' się objawem  pow szechnej przesady 
patryotj'C7.nej, Uważam y ją za w ynik n a tu ra ln y  
dem okratyzow ania  się pojęć p a tr io ty c z n y c h : 
m asy bowiem zaczynają hj-ć w ciągane w k rąg  
zadań i obow iązków  pow szechnych, m asy n ie­
dojrzałe jeszcze pod tym  względem  i nieposia- 
d a jące  rów now agi w ładz duchow ych. P raw o 
rozwoju sjirow adzi i tu  ko rzystne  zm iany. T ym ­
czasem  t. zw. nacyonalizm  dzisiejszy  jest zna­
mieniem rozszerzania się w przestrzen i ducha 
p a tr io ty c z n e g o , a  więc znam ieniem  postępu. 
Ludzkość coraz potężniej Wyrahid w sobie d u ­
cha narodow ego.

Co się tyczy  Polski, rola pn tiyo tyzinu  była 
w niej zawsze ogrom na Na najw dzięczniejszą 
pam ięć w narodzie zasłużyli sobie ei, k tó rz j' 
zbierali ziemię polską, jak  C hrobry  i Ł okietek , 
m urowali ją. jak  K azim ierz W ielki, zabezpie­
czali zzew nątrz. ja k  Jag iellonow ie, bronili, jak  
Czarnecki, odradzali, jak  M ałachow ski, czjniili 
ośw eeoną, ja k  X. K onarski, zam ożną, jak  Lube- 
cki. U nas także, jak  gdzieindziej, siła państw a 
szła rów nolegle z silą pa try o ty zm u : jedna
w spierała d rugą . U padek zaś państw a był p ro ­
stą  konsekw eneyą zaniku ducha p atryo tyczne- 
go. Są k a r t j ' w osta tn ich  dziejach Polski n iepo­
d ległej ta k  o k ru tne  pod tym  w zględem , takim  
w stydem  ogarn ia jące, że ty lko  poczucie obo­
w iązku p a tryo tyeznego  każe do nich ]>owra- 
cać, aby  się nauczyć, ja  czynić jest podle, jak  
naród  szedł do zguby  i jak  wr poznaniu złego 
szukać napraw y. W ielką uMugę oddaw ali na­
rodow i uczeni, k tó rzy  z boleścią w sercu od­
k ryw ali mu całą praw dę, nie p rzybierając  jej 
w szaty  barw ne. Bo dopiero w ted j (lowiedzie-

dziły jeszcze niczego, eoby uspraw iedliw iało 
nadzieje te. a m j'śl, że rząd m o g iły  obrać Apn- 
lię jako  podstaw ę operacy jną zaczyna niepo­
koić m ieszkańców  Sycylii. Pocieszają  się je­
dnak  tern. żc Apulia w ystaw ioną jest zbytnio 
na a ta k i flo ty  i lo tn ików  austryaek ieh  i że je ­
dnak .Sycylię obiorą w ładze za podstaw ę ope­
ra cyj.

Z Warszawy.
Niemiecka eenzura prasowa w Polsce.

J a k  w iadom o, obow iązuje do tąd  w zajętej 
części K ró lestw a Polskiego odnośnie do cen­
zury prasow ej, rozporządzenie naczelnego w o­
dza IX. arm ii z dnia 12. m aja b. r. Obecnie 
donosi „D eutsche W arschauer Z eitung że roz­
porządzenie to  ulegnie ezęściowmj zm ianie. 
W szystk ie  na obszarze genera ł-gubernato rstw a 
w arszaw skiego po jaw iające się pism a podlegać 
będą cenzurze prew encyjnej, k tó rą  v» W arsza­
wie spraw ow ać będzie oddział p rasow y, gdzie­
indziej p rezyden t policjo', natom iast w szystkie 
w Niem czech d rukow ane pism a, wolno będzie 
aż do odw ołania w prow adzać przez w yznaczo­
ne z góry  stacy e  graniczne.

P ism a codzienne, książk i i broszury  z A ustro- 
W ęgier m ogą być w prow adzane i rozszerzane 
ty lko  za osobneni zezwoleniem  generał-guber- 
natora W arszaw y i to  jedynie  drogą przez u- 
rząd cenzury w K atow icach.

W szelkie w ykroczenie pod tym  w zględem  
podlegać będzie karze pieniężnej i w ięzienia.

Karta chlebowa w Warszawie.
P rezyden t policyi w W arszaw ie von G 1 a- 

s e n u p p  ogłosił dn ia  28 w rześnia b. r. p rze­
pisy odnośnie do w prow adzenia k a r ty  chle­
bowej w okręgu  w arszaw skim , to  je s t d la  W ar­
szaw y, P rag i, M okotowa, G rochow a, Pelzowi- 
zny, Koło-Budy, Sielec, W oli, O choty, T arg ó ­
w ka, N ow ego-B rudna i Młóci. W prow adzenie 
k a r ty  chlebow ej poruczono K om itetow i O by­
w atelskiem u, a w zw iązku z tein odbyć się m a 
spis ludności całego okręgu  do dnia ó. paździer­
n ika włącznie.

Pod znakiem orzełka.
Pod tym  ty tu łem  pisze „K u ry er W arszaw sk i" 

7. dnia 21. w rześnia co następu je :
„W  o s ta tn ią  niedzielę sprzedaw ano na u li­

cach W arszaw y odznaki z w izerunkiem  nasze­
go białego orła. z przeznaczeniem  dochodu dla 
g łodnych. D o łu j' ten cel zasługiw ał na n a jd a ­
lej idące poparcie, d la tego  też życzym y także  
zbiórce w przyszłą niedzielę ja k  najlepszego w y­
niku. Je d e n  z naszj'ch  czytelników ' nm jednak  
pow ażne w ątpliw ości, czy nasz b iały  orzełek 
n ad a je  się do sprzedaży ulicznej i pisze nam 
w tej spraw ie ja k  n astępu je : jeżeli szarotki 
i sów ki, jak o  sym bol uśw iadom ienia narodow e­
go, kupu jący  na ulicach gubią i depczą, to  czyż 
m ożem y się zgodzić, aby  tak że  orzełek, ten 
nasz sym bol narodow y padał także  ofiarą tęgo 
poniżenia. A przecież niepodobna go ustrzed?. 
przed tym  losem. D latego w skazanem  jest na 
przyszłość zaniechać orzełka przy kw estach 
ulicznych".

Len i konopie.
„D eutsche W arschauer Z eitung11 z dnia 30-go 

września li.' r. donosi, ze w s p r a w ie  zapasów  
lnu i konopi w K rólestw ie Polskiem  ta k  w a­
żnych d la  przem ysłu niem ieckiego, odbyła się 
w Berlinie k o n fe ren c ja  przedstaw icieli odno­
śnych fabryk , gdzie stw ierdzono, że is tn ieje  
m ożność znacznego dow ozu z zajętego  obszaru. 
C yw ilny zarząd niem iecki nie zam ierza na ra-

liśm y się, ile winy na nas ciąży i jak  wiele 
trzeba dokonać, ab y  odkupić przeszłość.

Usiłowaliśm y się przez d ługi czas p rzedsta . 
w iać jak o  n a jp a try o ty czn ie jsz j' naród na św ię­
cie. Obcy lepiej o ryentow ali się w stosunkach 
naszych, w okresie upadku  i nic szczędzili nam 
napom nień surow ych, choć często życzliw ych.

A narchia  polska w X V III. w ieku p łynęła  ze 
źródeł partyku larj-zm u prow incyonalnego, 
zw łaszcza zaś k lasow ego, stanow iącego  zaprze­
czenie isto tnego patryo tyzm u. „8połeczeństw o 
polskie —  pisał Hiippe — ag reg a t po jed y n ­
czych szlachciców , było  państw em  „sans phra- 
ses--: u tożsam iano tu  obydw a po jęc ia11., In teres 
państw a „zam ienił się na konglom erat in te re ­
sów p ryw atnych  i to  w łaśnie przywiodło, Pol. 
skę do upadku".

„O jczyzny in teresy  szły w -zapomnienie — 
stw ierdza św iadek  naoczny, K o łłą ta j — szla­
chta nie dziwiła się anarch ii, pow tarzając za 
m agnatam i, że P o lska  nierządem  sto i--. W iel­
kim  był zaiste i w iekopom nym  w ysiłek  Sejmu 
czteroletn iego, św iadectw em  żyw otności naro ­
dowej  znakoinitem , ale jakże go p rzy jął ogół 
szlachecki? „Sejm  nie spieszył się z w ykona­
niem najgłów niejszych zadań: z w ystaw ieniem  
arm ii brakło pieniędzj- (w ta k  groźnym  czasie!), 
w ojsko był więc „nieliczne i źle zaopa trzone11. 
„N ajfa ta ln iej zaw iodła ofiara dziesiątego g ro ­
sza1-.

(Dokończenie nastąpi).
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zic przeprow adzić k o n fisk a ty  tychże zapasów , 
a to zw łaszcza wobec tego, że d ro g ą  w olnego 
handlu  dokonano już znacznych  tn u isak cy i 
i że ceny p ierw otnie dość w ysokie stopniow o 
tdegłj norm alnej zniżce.

Z Królestwa Polskiego
Sprawozdawca „Pester Lloydu“ prze­

syła swojej nalakeyi następujące uwagi 
o położeniu w zajętych obszarach Kró­
lestwa Polskiego.

Giowna kwatera prasowa, duia '28 września.
W czasie mojej podróży przez części K róle­

stw a Polskiego, s to jącą  obecnie pod e. i k. za­
rządem  wojskowym  zostałem  w K i e l c a c h  
p rzy ję ty  przez ge iiera ł-gubernato ra  eksc. Dil- 
lera. k tó ry  w ciągu dw ugodzinnej rozm owy u- 
dziclił mi bardzo za jm ujących  wiadom ości o 
położeniu tego kraju .

..<Jubem ia K ielecka, k tó re j zarząd znajdo­
wał s ic  pierw otnie w Miechowie, a obecnie sk ła ­
da się z dziesięciu pow iatów . O bszar jej jest 
nieco w iększy, niż obszar Śląska i Moraw razem 
w ziętych, liczba ludności w ynosi około 1 mi­
lion 20(1 ty sięcy : przed w ojną była znacznie 
wyższa. Ludność ta  jest w yłącznie polska a 
K osyanie mieli tu ta j sw ych przedstaw icieli ty l­
ko w śród urzędników  i załogi w ojskow ej. W ca ­
łym tym  pasie zaję tego  obszaru  istnieje wiele 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych o w yjątkow em  
znaczeniu. N ajw iększem  z nich jest przedsię 
Wiorstwo kopalniane w Dąbrow ie o w iekiej wy- 
datnośei. a prow adzone w sposób zupełnie no­
w oczesny. YV chwili obecnej naw et b rak  jest 
wozów kolejow ych, k tó reby  całą produkcyę wy­
wieźć m ogły, węgiel zaś dąbrow ski je s t jak o ­
ściowo lepszy od pierw szorzędnego pruskiego.
( łbecnie kopalnia jest w pełnym  ruchu pod n a d ­
zorem i kierow nictw em  austro -w ęg .pu łkow nika .

Nic ta k  w ielkie rozm iary  niem niej jednak  
w ielkie znaczenie m ają położone w sąsiedztw ie 
Kielc kopalnie ru d y  m i e d z i  a n e j. Za czasów 
rosyjskich były one zaniedbane, ab y  nie robić 
k o n k u re n c ji miedzi z T rału. Obecnie podjęto  
już p race  w jednej z tych  kopalń , a  może już za 
miesiąc rozpocznie się p raca  tak że  i w drugiej. 
Zupełny zastój trw a jed n ak  w tu te jszym  prze­
m yśle ż e l a  z u ym. czynne są ty lko  trzy  cuk ro ­
wnie i dw ie fabryki papieru.

W  całej gubernii jest około 290.000 hek tarów  
lasów państw ow ych i nm iejw ięcej tak a  sam a 
ilość lasów pryw atnych . T e osta tn ie  przeszły 
po pow stan iach  polskich przew ażnie jak o  ta k  
zw ane clonacye w ręce rządu rosy jsk iego . P o ­
niew aż zaś obecnie ich w łaściciele albo zarząd­
cy  k ra j ten opuścili, przeto w prow adzono tam 
austro -w ęgiersk ich  zarządców , k tórym i są za­
leżnie od obszaru albo oficer, albo  żandarm , a l­
bo naw et zaufan ia  godny  obyw atel.

W łasność chłopska znajdu je  się w stan ie  zu­
pełnie dobrym . J a k  w iadom o, stosow ał tu ta j 
rząd  rosysk i wobec w łościanina w yjątkow o k o ­
rzystne ustaw y, w ym ierzał mu nizkie podatk i 
i przeprows4wi.ł przy pom ocy banku  państw o­
wego korzystne  pareelacye , uw alniając go od 
lichw y parcelau tów  pryw atnych . B ank ten  po­
siadał tu ta j przed w ybuchem  w ojny szereg m a­
ją tk ó w , k tóry  eh parce lac ja  nie przeprow adził 
a poniew aż nie jest zam iarem  rządu austro-w ę- 
g iersk iego . tw orzyć tu ta j dom ena państw ow e, 
przeto  zam ierza on tu ta j dokończyć teg o  dzie­
ła p a rc e la c ji, co dla m iejscow ego ludu w iej­
skiego jest bardzo ważnem .

T egoroczne ż n i w o  m ożna określić jaku  
średnio  dobre, a przeprow adził je  w ieśniak wła- 
snemi siłam i bez w iększych trudności; m usim y 
mu jed n ak  pom ódz przy orce jesiennej przez 
w ypożyczanie koni. N adw yżka zboża, k tó ram o . 
że pójść na wywóz dochodzi w artości JO m ilio­
nów koron. Ja k o  m aksym alną ilość zboża na 
w łasny uży tek  w yznaczono tu ta j na głow ę 
dziennie (500 gram ów , eo je s t jak  sądzę zupełnie 
w ystarczające .

i ibecny s t a n b y d ł a gubern ii w ynosi około
proc. tego  stanu , k tó ry  był przed w ojną. Nie 

dopuszczam y do  dalszego zużycia, tem bar- 
dziej, że wołów niem a zupełnie a mleko stanow i 
dla tu te jsze j ludności w iejskiej najw ażniejszy  
środek  pożyw ienia.

Publiczne bezpieczeństw o przedstaw ia  się 
dosyć ko rzystn ie  zw łaszcza na zachód od Nidy. 
W n iek tó rych  m iejscach m usieliśm y jed n ak  w y­
tępić praw dziw e bandy  zbójeckie. Ludność tu ­
tejsza jest w praw dzie przyzw oita i dobrodu­
szna. ale wiele nauczyła  się od g rab iących  i p a ­
lących żołnierzy rosy jsk ich , t o do w iększych 
w ykroczeń, obow iązuje kodeks karnj* w ojsko­
wy. Z resztą jed n ak  trzym am y się rosy jsk ich  
norm  praw nych, jak o  znanych  tu tejszem u lu­
dowi. Jeżeli jed n ak  te postanow ienia ustaw y 
rosy jsk iej są sprzeczne z naszem i. to g u b ern a ­
tor ma praw o od nich odstąpić. W spraw ach 
drobnych do w ysokości 10 rb. rozstrzyga sąd 
gm inny: przy kom endach pow iatow ych ezjni- 
m* są  pozatem  sąd y  pow iatow e z naszym i urzę­
dnikam i. k tó rzy  natu ra ln ie  także  m ów ią po 

polsku.
Pod  względom politycznym  nie m ożna ludno­

ści tu te jsze j idezego zarzucić. K to  wie o tein. 
że ludność w iejska w ostatn ich  latach cieszyła 
się w zględam i rządu  ro s jjsk ie g o . teu się dzi­
wić nie będzie, że ludność ta zarów no na wsi. 
jak i w m ieście zachow uje się z rezerw ą. Prze­
cież ten czas. k iedy linia bojow a była tuż 

oliok. a n iek tó re  obszary  tak  często zm ieniały 
swego pana. dopiero niedaw no m inął. N ieprzj'- 
jacielskiego zachow ania się jednakże  nigdzie 
nie zauw ażono i d la tego  w ierzę, że ludność ta  
zupełnie pogodzi się z nowym  porządkiem  rze­
czy. Co do uczuć nie w yw iera się żadnego 
przym usu, a przecież w dniu  18. sierpnia w dniu 
urodzin cesarsk ich  ludność K ielc bez w ezw ania 
p r/y s to ila  dom y w chorągw ie.

\V tym  w ojną ta k  bardzo do tk n ię ty m  kra ju , 
po trzeba jed n ak  wiele pracy , jakko lw iek  s to ­
sunki o ty le  są dobre, że niem a tu  bezrobo­
tnych . każdy  bowiem k to  się po p racę zg ła­
sza. znajduje ją  i to albo za w ynagrodzeniem  
w formie udzielanego mu u trzym ania  i dw u 
koron dziennie, albo też bez p ierw szego za trzy  
korony  dziennie. 8ą tu  jed n ak  ludzie niezdolni 
do praey , rodziny pozbaw ione m ęskiej opieki, 
zw łaszcza w śród ko le jarzy , a  ty ch  ludzi trzeba  
ż.vwić i w spierać.

W ażną je s t sp raw a w alu ty , a pod tym  w zglę­
dem  sądzi g u b ern a to r eksc. D i 11 e r , że w szel­
kim  trudnościom  zapobiegłoby utw orzenie in ­
s ty tu c j i  bankow ej, k tó raby  p rzeprow adziła  
w yp ła ty  zobow iąźań, op iew ających  w rublach

w tej m onecie a nie innej, na tom iast zobowią 
zania opiew ające na korony lub m arki u sk u te ­
czniła w te j sam ej monecie.

Rozmowę zakończył eksc. 1) i 11 e r uw agą, 
że dążeniem  zarządu  w ojskow ego jes t, ab y  lu ­
dność m iejscowa,, zwlaszczj w łościańska, czuła 
się zadow oloną. P rzy  w szystk ich  zarządzeniach 
m am y na to  w zgląd .

0 Bank emisyjny w W a rtu w ie .
W  tej w ażnej spraw ie pisze „D ziennik  P o lsk i'1 

z dnia 27, w rześnia, jak  następu je :
„ Ju ż  n iejednokro tn ie  w spom inaliśm y, że po 

w yjeździć tu te jsze j najw yższej in sty tu cy i finan­
sowej. ja k ą  by! rosyjski b ank  państw ow y po­
w sta ły  luk i w obro tach  pieniężnych, braki, k tó ­
rym nieznaczne w pływ y w formie n iem ieckie­
go i a u str laickiego pieniądza papierow ego nie 
są w stan ie  zaradzić. Przed w ojną posługiwrał 
się raisz handel w znacznej mierze może n a w it 
za wiele w ekslam i, co zm niejszało także  zapo­
trzebow anie banknotów . Obok sfer handlow ych 
znalazł się w krytycznym i położeniu także  za­
rząd m iasta W arszaw y, gdy  środki pozostaw io­
ne i rzez rząd rosy jsk i były bardzo szczupłe, a  
zobow iązania bardzo w ysokie. W y d atk i m iej­
skie pochłan iają  olbrzym ie sum y. a dochody 
z podatków  nie mogą kasy  m iejskiej należycie 
za opa t rzyć.

Spraw y z tym  stanem  rzeczy zw iązane, były  
już przedm iotem  narad  członków  zarządu  m ia­
sta i przedstaw icieli banków  w arszaw skich. 
Wj n i k i e m tych  narad  była uchw ała, że należy 
podjąć m iejską pożyczkę i w ydać asygna ty . 
Sfinansow anie tych  o p e ra c jj m iały rzekom o 
objąć banki w arszaw skie. R ów nocześnie pow ­
stał na podstaw ie konferencyi przedstaw icieli 
banków  b e r l i ń s k i c h  i w arszaw skich in­
s ty tu c j i  k redy tow ych  pro jek t utw orzenia b a n ­
k u  e m i s y j n e g o  w W arszaw ie. Nie wiemy, 
czy utw orzenie tak ieg o  banku  przy jdzie dc 
sku tk u , na jak iem  zabezpieczeniu będzie on 
polega! i czy ono opierać się będzie na naszych 
w łasnych środkach , czy też na pom ocy zag ra­
nicznej, a dalej, czy to  zgodne jest z postano­
wieniam i k o n w en c ji hask ie j i czy s ta tu ty  m a­
jącego  się założyć banku  zostaną później za­
tw ierdzone, przez tra k ta ty  pokojow e. Musimy 
się zadow olić dw om a ew entualnościam i: będzie 
to albo in sty tu ey a  o mniej lub bardziej p ł j n -  
liym kap ita le , z praw em  w ydaw ania ban k n o ­
tów na wzór kasow ych zapisów  dłużnych , albo 
będzie to  bank dający  abso lu tną  pew ność.

Bank em isyjny musi jak o  regu la to r obrotów  
pieniężnych w k ra ju , podlegać kontro li orga. 
nów  państw ow ych. K ontrola ta odnosi się g łó ­
wnie do banknotów , k tó re  zastępu ją  m onetę 
brzęczącą. P o lityka  bankow a zna różne zasady
1 system y, na k tó rych  opiera się praw o w yda­
waniu banknotów . Między innym i istn ieje tak  
zw ana „fundation  des no tes11, francusk i s>'stfeni 
b iletow y, to  znaczy, że bank posiada środki, za­
pew niające w zupełności w ym ianę bankno tów  
na m etal. N atom iast system  tak  zw any konty- 
n en ta ln y  istn ie jący  na ca łym  kon tynencie  z w y­
ją tk iem  F rancyi, w ym aga pokrycia  w' gotów ce 
ty lko  dla pew nej części banknotów , zivjrezajnie 
dla 'U części.

Społeczeństw o nasze nie może w chwili obe­
cnej w tej spraw ie rozstrzygać, m y m usim y 
przyjm ow ać, co nam  ofiarują. W edług naszego 
poglądu najbardzie j odpow iadałoby  celowi za­
łożenie m iejskiego banku  w W arszaw ie. Za 
rząd sto łecznego m iasta  W arszaw y rozporządza 
bowiem jak o  osoba p raw na wielkim  m ajątk iem - 
i czerpie dochody  op łat m iejskich i innych na- 
leży tości. Jeże li do tego doliczym y ten  m ają­
tek , k tó ry  ju re  eaduco  objęty  został w posiada­
nie przez rząd ros\rjsk i, a  obecnie po tegoż u- 
stąp ien iu  w rócił w posiadanie m iasta , to  o trzy ­
m am y zabezpieczenie, jak iego  żadne tow arzy ­
stw o ak cy jn e  ofiarow ać nie będzie mogło. O- 
p ierając  się na tak iem  zabezpieczeniu, będzie 
m iejski bank  w W arszaw ie najstosow niejszą in- 
s ty tu cy ą  do w ydaw ania  banknotów , k tó ro  też 
posiadać będą n ieograniczone zaufanie ludno­
ści.

T ak ą  a nie inną g u a ra n c y ę  posiadają  też już 
obligacye w ydane przez m iasto, a  ch a ra k te r  
zobow iązania jest p rzy  o b lig ac jach  tak i sam  ja k  
przy bankno tach . J e d n o  i drugie stanow ią bo­
wiem dług  m iasta , k tó ry  prędzej, czy  później 
musi być spłacony. Tosiadacze obligacyi i ban 
knotów  są w ierzycielam i m iasta, ato li z tą  róż­
nicą, że pierw si pobierają p rocenta , a drudzy  
nie.

B ankno ty  w ydane przez bank m iejski w- for­
mie pożyczki, a użyte na zakupno środków  ży­
wności, posiadałyby  kurs przym usow y podo­
bnie, ja k  b ankno ty  niem ieckie i rosy jsk ie , a 
wobec tego  byłoby  założenie m iejskiego banku 
w W arszaw ie rozw iązaniem  jednej z n a jw aż­
niejszych sp raw  w' chwili obecnej. „H elp your 
selt . ‘

„U. 51“.
Konstantynopol w czerw cu.

W chodzim y do w spaniałej alei, w k tó re j znaj­
du je  się tu te jszy  letn i tea tr . P rzedstaw ien ie  do­
piero za chw ilę ma się rozpocząć, więc, korzj'- 
s ta jąc  z chwili wolnej usiadam y przy  zgrabnym  
sto liku , na k tó ry m  zaraz pojaw ia się w spaniała  
czarna kaw a tu reck a . A leja ta  — to  m iejsce 
codziennych przechadzek a res tau racy a  tu te j­
sza zw łaszcza w ieczorem , przedstaw ia  istną 
szachow nicę. T ak ie  m nóstw o barw', sukni, s tro ­
jów' i t. d. W idzisz tu  przedstaw icieli w szyst- 
kch  południow o-w schodnich m ieszkańców  E u ­
ropy  i zachodniej Azyi; tu  przechadza się G rek, 
ówdzie idzie A rm eńczyk, tam  spostrzegasz 
w iernego syna Izraela, a w szyscy albo praw ie 
w szysej' w oryg inalnych , czerw onj'ch  „fezach11. 
Nie b rak  tu  też kobiet w w spaniałych stro jach  
ani „pod lo tków ", co to  za dorosłe się m ają i, 
broń Boże, im tego zaprzeczjrć, nie b rak  w re­
szcie i dzieci, k tó re  spokojne o ju tro , bo nie 
m yślące o niem, baw ią się żyw o i sw obodnie, 
n apełn ia jąc  pow ietrze miłem sweni szczebiota­
niem.

Ale... oho... Pow oli podnosi się zasłona.... na

ją , jak b y  porozum iew ali się z sobą, to  się gn ie­
w ają, czy przepraszają , a  wreszcie razem  w 
najlepszej zgodzie w ybiegają  z pow rotem , zo­
staw iając  dom jrsłowi widzów koniec powieści,

D rugą część przedstaw ienia  w ypełnia te a tr  
u a ry o n e te k . Z białenii, kościstem i rękam i, w y­
chodzi na scenę ś m i e r ć .  P ow ażn ie  k ro cz j' i 
puste  oczodoły zw raca to w tą  to  w ową s tro ­
nę. M uzyka pow ażna... nastro jow a....

A w tem  ta k tó w  przybyw a, a w m iarę tego 
śm ierć k o łysać  się zaczyna prędzej... prędzej... 
aż w reszcie w pada w szał.... W  bezpam iętnym  
tań cu  nogi i  ręce skaczą, a cała postać robi 
w rażenie węża zw ijającego się w okropnych 
konw ulsyach.

Publiczność w głos śm ieje się, klaszcząc wr 
dłonie... „W ięcej, w ięcej-1 —  woła!

Mnie jednak  przyszła do głow y m yśl. k tó ra  
ścięła mi k rew  w' żyłach. T u  śm ierć-m aryonet- 
k a  w dzikim , szalonym  tańcu  przyw odzi do 
śm iechu publiczność, a  w n iedalek ich  s tąd  Dar- 
danelach  k to  wie, czy w' tej sam ej chw ili p ra ­
wdziwa śm ierć nie zbiera strasznego  swego żni­
wa i s ta je  się pow odem  łez d ługich... bolesnych.

— My śm iejem y się ze śm ierci —  cicho, jak  
g d y b y  z lękiem  jakim ś, przem ówiłem .

—  Ot! d laczegóżby nie śm iać się — odparł 
mój sąsiad , a  w głosie jego czuć było m ęstw o 
i siłę. —  W cześniej, czy później przy jść  ona 
m usi; czyż więc m usim y się tern przejm ow ać?

Nie przejm ow ać się tern! W tej m yśli niem a 
przecież nic now ego; ta k  m yślano zaw sze, do 
tego stosow ało się całe tysiące i krocie ludzi, 
ta k  zapew ne m yślą i ci, k tó rzy  teraz rzucają 

.swe ż jrcie na szale d la  dobra ojczyzny! A je ­
dnak , mimo w szystko  słow a te zrobiły  na mnie 
olbrzym ie w rażenie, bo ten . k tó ry  je w ypow ie­
dział był człow iekiem  nie znającym  trw ogi, 
p raw dziw y rycerz  śm ierci, O tto  H ersing.

P rzy  końcu  m aja s ta ła  w ielka esk ad ra  an ­
g ie lska  na w schodnim  brzegu pó łw yspu  Galli- 
poli. S ta ła  spokojnie, bezpiecznie, będąc pew na, 
że tu reck ie  a rm aty , słabsze zresztą, tu ta j jej 
nie dosięgną. Nie obaw iając się niebezpieczeń­
stw a, nie p rzedsiębrała  też żadnych  ostrożnoś­
ci, nocą naw et ośw ietla jąc  rzęsiście sw oje s ta ­
tu i. —

N agle jed n ak  jak aś  dziw na trw oga opanow a 
la serca załogi. T eleg raf bez d ru tu  przyniósł 
złow rogą w iadom ość, że na m orzu, w zględnie 
w m orzu Śródzieinnein, pojaw iła się niem iecka 
łódź podw odna.

W nocy z dnia 24 na 25 m aja s ta ł sobie spo­
kojnie na ko tw icy  wielki, ang ie lsk i s ta tek  li­
niow y „T ryum f". Załoga nie spodziew ając się 
niczego, nie trac iła  zw ykłego hum oru. Czyż 
m ogła przypuszczać, że o sta tn ia  dla niej w ybi­
ła już godzina?  G odzina 12 w południe.... Huk 
p rzeraźliw y przeszyw a pow ietrze.... Kolos a n ­
gielski słan iać  się zaczyna, morze, zda się po­
d d a n ia  go coraz to  więcej i w ięcej, aż w resz­
cie.... zn iknął zupełnie.

W  ślad  za nim poszła „M ajestie11, siostra  
ch rzestna tam tego , w iększa, starsza...

A dzieł tych  zniszczenia dokonał U tto  H er­
sing, w czasie podróży  sw ojej od po rtu  W ilhel­
ma aż po Róg Z łoty, podróży na przestrzeni 
9.000 km .

G dy O tto H ersing o trzym ał rozkaz odbycia 
tej podróży, k tó ra  pod w zględem  odległości i- 
sto tn ie  rekord  zdobyła bjd on już znanym  i po- 
w szehnie podziw ianym  żeglarzem , g d y  na sw o­
je j „U, 51" 5 w rześnia 1914 r. koło F irtb  of 
F ortli s to rpedow ał angielsk i pancern ik  „P a th - 
fin d er11, s tw ierd za jąc  zarazem  dow odnie ogro­
mne znaczenie łodzi podw odnych w  dziejach 
w ojny. P rzy  k o ń cu  lis topada zatopił znowhi 
dw a ang ie lsk ie  parow ce S ku tk iem  tego s ta ł on  
się isto tn ie postrachem  dla w szystkich  n ieprzy­
jacielsk ich  sta tk ó w , to też za w szelką cenę  u- 
siłow ano go pochw ycić. Koło B an ó w  o tw a rto  
n a  niego ogień 15-cen tym etrow yeh dział, i mi­
mo, że pociski p ad a łj ' silnie, ba, naw et s to su n ­
kow o blisko niego, on jed n ak  zdołał się w y ra­
tow ać, zręcznem  nurkow aniem  uchodząc przed 
niebezpieczeństw em .

Zatopiw szy jeszcze k ilk a  ang ie lsk ich  parow ­
ców — przeniósł się H ersing na te ren  południo­
wy do K oustunływ pofci, ab y  i w tym. punkcie  
A nglików  tro szk ę  poniepokoić. Ciężką i tru d n ą  
by ła  podróż  na  południe. A jed n ak , mimo prze­
szkód i niebezpieczeństw  zdołał się przedostać, 
p rzepłynąw szy  G ib ra lta r naw et bez nurkow a­
nia.

P rz jrjazd ’ do K onstan tynopo la  —  to praw dzi­
wy rekord! a cesarz obdarzy ł dzielnego k ap i­
tana  orderem  „P o u r le m erite“ .

Rozpoczęła się now a praca, nie m niej c iężka , 
a le nie mniej tak że  sku teczna . Żaden parow iec 
ang ie lsk i pojaw ić w zględnie ruszyć z m iejsca 
się nie m ógł bez ew en tualnego  narażen ia  się 
na spo tkan ie  z „U. 51“’.'

A nglicy  trac ili g łow y. W yznaczono nagrodę, 
w ynoszącą 5000 funtów  szterlingów  na giowrę 
łle rsinga .

Jed n ak że  i to ośw iadczenie było darem ne. 
H ersing  dow iedziaw szy się o tein z całym  spo­
kojem  wieść tę  p rzy ją ł i... spełn iał dalej swą 
czynność.

I o to  te raz  przed jego oczym a śm ierć-m aryo- 
ne tk a  w szał w pada pod w pływ em  tańca.

A  on ze spokojem  p a trzy  n a  to , w iem y  sw ej 
filozoficznej m aksym ie: „W szystko  będzie na  
czas11. B. Mttmer.

I Wiktor Wemikowski 50 kor., Kazimierz Krzy­
żanowski 100 kor., b . Z. 50' kor., M. Z. 50 
kor., Stanisław Ozga 5 kor., Karol Wójcicki 

'5  kor. Anna Westfriedównn 5 bor.. Dr"Józef 
Duda 10 kor., Roman Brzeski kom. górniczy 

(20 kor , H. M. 10 nor., Alina. Buirymowiczó- 
wna 5 kor, Oórkiewicz 2 kor., Janikowska 
Antonina 5 fcor., Ks. Stanisław Kotarba (za­
miast nieśłożowoyo podatku dobrowolnego na 
rzecz N. K. N.) 100 kor.. Bronisław Oleurski 
50 kor., Kazimierz Witkowski 10 kor., Ste­
fan  Witkowski 2 kor., Dr Julian Skulski 2 
kor., Alfred Raawanek i  kor.

Razem . 1.067 K - h
Dc dnia wczorajszego 10031 ,. 50 ,.

Ogółem 1J .098 A 59 li
S p r o s t o w a n i e :  We  w czorajszym  nu. ne­

rze zam iast Jadw iga i M aryn Lazaró.vne po­
dano mylnie Jadw iga i M arya Ł azaiów ne.

Na marginesie wojny.
Pod rozwagę Pp. Chemików.

7. powodu zamknięcia eksportu z państw neutral­
nych, odczuwa się brak produktów spożywczych w 
państwach centralnych. Panowie chemicy wysilaja się 
nad wynalezieniem sposobów zastąpienia chociaż nie­
których brakujących produktów roślinami, które się 
rodzą w naszym kraju. I tak herbatę radzą zastąpić 
suszonemi liśćmi z poziomek, kawę palonem żytem lub 
żołędzi, szpinak pokrzywą lub lebiodą itp.

Rzeczywiście suszone liście poziomek, kwiatu 
lipowego i bzowego nie zią są imitacyą herbaty, 
brak im tylko zapachu i koloru, to samo mo­
żna powiedzieć o kawie żytniej i żołędziowej. W ito- 
Syi lud biedny używa zamiast herbaty parzonego sia­
nu W braku więc herbaty i kawy można będzie zastą­
pić je od biedy wspomnianemi roślinami i teraz wła­
śnie powinno się zbierać te rośliny i suszyć.

Ale najważniejszej rzeezy — to chleba nie ma ezcin 
zastąpić. Przyszło mi na myśl, czyby nie można było 
wydobywać mąki z kasztanów, których u nas jest 
dość i poprostu się marnieją. Chodzi tylko o odgory- 
ezenie ich, a mąka mogłaby być z nich nie zla.

Podaję więc ten mój projekt pod rozwagę pp. Che­
mików, inoże znajdą sposób zrobienia z kasztanów 
smacznej i zdrowej mąki.

A nadto pozwolę sobie zwrócić uwagę, czy nie mo- 
żnaby z liści kukurydzianych robić jakich tkanin lub 
papieru: na pozór zdaje się to możliwem. Wartoby ta­
kże zbadać skład chemiczny kaczanów kukurydzia­
nych, zdaje się, że w nich znajduje się jakaś mała 

1 iióść cukru. Julian Trzecieski.

Grosz na Warszawę.
Piąty dzień skłndek.

W. J. Dziewulscy 10 kor., Patryn Wojciech 
2 kor., Uczeńice gimnazyutn Lewickich za 
miast wieńca na trumnę ś. p F. Strażyń  
skiej 36 ko r , F. V. 4 kar., Dr Bogdanik 
kar., Sucheni Antoni 5 kor., Dr Michał JAou 
adwokat 100 kor., X. Oórkiewicz 20 por 
Eugenia Glixelli 2 hor., Personal tech n iczn y  
drukarni „Głosu Narodu“ 19 kr.,-., JByszett 
ski Jan 12 kor., Buczkowski At a rycm  10 kor 
N  N. 20 kor., Pelagia Kozv'oowska 10 kor.' 
K. T. 20 kor., Michalina Milieweka 50 ko r ' 
Jerzy Uznański 40 kor., prof. Józef Ujejski 
5 kor., Dr Wilhelm Kahl 5 kor,, N. N. Grand 
Hotel 40 kor., Paweł Lubartowski 5 kor Dr 
Jan Nowicki Radca Magistratu 10 kor ' Sio-

scenę w ybiega para  tan ce rzy  h iszpańsk ich  j stry Zmartwychwstania Pańskiego w  Ke/ach
Zgrabnie, ja k b y  bez kości, p rzechy la ją  się to  40 kor., Tytus Bujnowski c, k. n a ł a r w , i  w  
w tę to  w ow ą stronę, w m iarę m elodyi, to  p rę -j Tarnowie 50 kor., Dr Zdzisław Pożnęak Jo 
dzej, to wolniej, k łan ia ją  się, zbliżają oddala- kor., Dr Aleksander Bakałowiez 50 k jr  J jr

jA N  K ASPRO W IC Z

Za wszystko jestem wdzięczny.
Za wszystko jestem wdzięczny: Za tę bhtno 

[drogę 
Po której kroczyć muszę do umarłych miasta; 
Za księżyc, co mi oto z pod uierchów wyrasta 
I oczom moim ślepym odejmuje trwogę 

Przed siecią mgieł zdradzieckich Za szaleństwo 
[własta, 

Co mniemał, że na ludzkich karkach stawiał 
[nogę, 

Gdy w każni obłąkańców krwi jego pożogę 
Słodzono kajdanami... Za ten kawał ciasta 

Przed chwilą zdjęty z  ognia, za ten wody 
dzbanek, 

Za pryczę, za światłości ukojny poranek, 
Co jutro się przez szpary wciśnie do mej celi.

Tak jutro!... O nadziejo! Jakżeż wdzięczny 
1 jestem!

Szeleści, moja dusza weselnym szelestem, 
i  wam niech bracia moi, serce się weseli1

K R O N I K A .
K alendarzyk kościelny: Dziś w poniedziałek św. 

Franciszka. — Jutro we wtorek św. Placyda i św. Mar­
celina.

Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca
rozpocznie sie jutro o godz. 5 min. 46, zachód przy­
pada o godz. 5 min. 10; długość dnia £odz. XI min. 24

Pogoda: Dnia 3 października termometr doszedł 
od 10 2 do'-ł- 12*4 C. — barometr wahał się.

Dnia 4 października •> godzinie 7 rano stan barome­
tru 740’8 min. termometru -j- 9 7 C. — wiatr zachodni.

swej okolicj'. Strawione pożogą wsie, nie mogą 
jej wyżywić, więc na nas ciąży obowiązek współ­
działania z rozpoczętą akcyą ratunkow ą przez ks.; 
Zdzisława Lubomirskiego. Majętni mieszkamy 
W arszawy przeważnie wyjechali, więc ta żyła zło­
ta, o której chętnie się u nas prawi, gdy chodzi 
o ofiarę, przeniosła się, pozostawiając nędzę i nieli­
czne koła, które ponoszą cały balast ciążących 
na nich obowiązków narodowych i społecznych. 
Zachwycaliśmy' się ich działalnością we wszystkich 
dziedzinach, pisaliśmy hymny pochwalne, więc 
ułatwmy im pracę, zasilmy wyczerpane fundusze, 
zaapelujmy zgodnie do społeczeństwa, aby wszę­
dzie, gdzie dojdzie dziennik, gdzie dotrze odezwa 
w nim wysłowiona, budziły ofiarność na rzecz gło­
dnych, wzniecały poczucie obowiązku narodowego.

Smutną mieliśmy niedzielę, deszczyk drobniu­
tki lecz bezustanny mżył, a nadciągające chmury 
nie wróżyły pogody. Myśleliśmy o tych masach na­
szych żołnierzyków, którzy wśród tej słoty wal­
czą w zamokłych okopach lub maszerują przez 
< rzązkie drogi wołyńskie, błota pińskie utrudnia­
jące pochody i męczące strudzone nogi żołnierza.

Oczekiwaliśmy komunikatów wieczornych, nie 
działo się nic nadzwyczajnego, więc z wiadomo­
ściami temi udaliśmy się do domów. W domu do­
wiadujemy się o kłopotach gospodarskich, o bra­
ku masła w całem mieście, zatem nowej zmorze, 
trapiącej nasze parne. Słyszymy, że nielepiej jest 
z udekiem, żc te wady aprow izacji nie mają głę- 
bszjT.ii powodów, jak  tylko te, że zarządzenie o 
zakazie wywozu z powiatów do powiatów utru­
dniają a; towizacyę, eo tninąć musi. gdy rozporzą 
dzenia te, przynoszące szkody naszemu miastu zni 
kną. Mamy nadzieję, że łTezydyum miasta zajmie 
s ię  tą  sprawą, bo zawsze ono staje się kozłem 
ofiarnym i przeciw niemu kieruje się wszystkie za­
rzuty'.

Dzisiaj jednak zawitała pogoda, a zwieszające 
proporce sztandarów obwieścili' Imieniny Monar­
chę'. Wszędzie odbyły się nabożeństwa, snuły się 
z kościołów długie węże dzieci szkolnych, studen­
tów w mundurkach gimnazyalnych, a liczno para­
dne mundury urzędnicze, które w dniu 4 paździer­
nika widzi się na ulicach, zmniejszyły nieliczne 
ubiory cywilne w twierdzy i nadały jej prawdziwie 
wojenną cechę.

Z miasta.
Iinieniy cesarskie. Dziś, o godz. 9 rano w kate­

drze na Wawelu odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo dla władz cywilnych i obywatelstwa. Nabo­
żeństwo celebrował ks. Biskup Anatol Nowak w 
asystencyi duchowieństwo katedralnego. Na na bo 
żeństwo przybyła kapituła katedralna, delegat Na­
miestnika p. Fedorowicz, prezydium  miasta z 
członkami Rady miejskiej. .Senat Uniwersytetu! 
Jag . z rektorem Kostaneckim, wiceprezes Akade­
mii Umiej. Zoll (starszy), przedstawiciele wszyst­
kich władz i urzędów państwowych i autonomicz­
ni cli, wreszcie obywatelstwo. l’o nabożeństwie 
ccleorans z duchowieństwem odśpiewał Te Demu, 
in  organach zaś odegrano Hymn ludów.

Równocześnie o godz. i) rano odbyło się uroczy 
ste nabożeństwo w kościele św. Piotra dla władz 
wojskowych. Nabożeństwo odprawił proboszcz 
twierdzę ks. Biolek w asj'stencyi duchowieństwa 
w ojskowego. W nabożeństwie wzięli udział koiuwi . 
dant twierdzę’ Eksc. Kuk, iTksc. Matuszka, jetnesalit- 
eya, korpus oficerski i oddziały wojskowe. Po mit 
hożeństwie duchowieństwo odśpiewało Te- Deunu. 
zaś kapela wojskowa odegrała Hymn cesarska.

W kościele N. Maryi Panny odprawił pizenll '  ^  
rzein Stwosza Msze św. ks. Arcybiskupi S yr  
otoczeniu Duchowieństwa niaryąokiejjo, >’ 
śiv. odśpiew ano „Te Deum", a chór datat’ 
ludów11.

We wszystkich szkołach krakows’ . .
ludowych, jak średnich, dzień dzisi .‘vlP *' z^l0 " nlv 
od nauki. Młodzież wzięła udział eJSZ-v w0,"y Uyt 
mi w uroczystem nabożeństwie wraz 2 Pfofesoru- 
rankacli uroczystych, na który ' a Iust(J mic "  P( 
skreślił obraz rządów mon?

Z powodu uroczystości J' 
chów rządowych i giuir 
o barwach p au stiw w

Dzień dzisiejszy e* 
czyście iv całej »v

Arcybiskup 
strow." doąwsf

,ion w 
o Mszy 

. v „Hvnin

eh jeden z profesorów
.rchy.

mienili cesarskich z gma- 
mych powiewają dziś flagi 

oh.
ochodzony był niezwykle uro- 

.narchij.
Jeżewski u Cesarza. „K utyer llu-

korespoiMiW : Sygnalizowana przez c k. Biuro 
yjne audyeneya Arcybiskupa Bil-

i) lskiclk 11 ^ esarza’ zapewniają w kołach
Kraków, 4. października 1915. buośń dała lwowskiemu arcypasterzowi sposo-

Drosz dla głodnieli w Warszawie płynie obfici* / ° .  P ^ ^ w i e n i a  >™zegółów położenia
spodziewamy się że Pr*vi*eió» /dmeJ l ,ołacl kraJu> * szczególności Lwo-
srna 
nkcyę,
sw y ch  Ltiaiuiiivi.il iiizauLi SMaiiae, ttu w' L.1,. I i ' , .
złożony karmi głodnych i b u d z i'- •-a8kaweni Przyjęciem 1 “ «>zumieniem Korony. Na
tych, którzy w c.ęzk.m sam. z- ^  g. 
mu, pamiętają, o .ueszczęslr «  i(J ^
w,my się bardzo, zc afcey t djeła cała na_
sza prasa, wszakzo Hie ^  , ię tll 0 jakks* po. 
i jezn e  u partyjne, r ó ż n i j  chodzi o nic więcej, 

ja o spe menie chrześcijańskiego i narodowego 
o o wiąz u wobc,- mas gk»d cierpiących, a my po- 

eJmuJ4ó ‘ J traw ę, nie w  a my bynajm niej preten-
°  ^iaWa» a a torskie, trozcliodzi się o nic więcej, 

ja ' o czyn i spełnieni^ ńioralncgo obowiązku, jaki 
n,a a a '1 'lowi^łfziawszy sic o panoszącym
się głodzie w M -ly&tawie. Powinniśmy w przągnąć 
do a k c ji  r a t u n k ^ ^ j wszystkich, ab\r złożeniem 
c loebj grosza ■saonanifestowali tern, że drogim 
jest nam  byt, -ńftw.ej stolicy, że nie jest dla nas 
o ojętiiem, nH5.sy bezrobotnych upadają z wy-
wenczenia,. g ło&*n.

I ami< ^tajmy utakża, że głód bywa czasem złym 
doi ad ^  ip niepo wi nni śnię- dopuszczać do eksce- 
6(m , jakie ićyniknąć by mogły z powodu szerzą- 
<1<‘ąxsię nędzy, że nam  zależy na tern, aby niczem 
ynedtić powodów do  jakichkolwiek wykroczeń, a 
tylko ipracz udziefenie ratunku głodnym, możemy 
uniknąć przykręć h niespodzianek, któreby mo­
gły być inaczej zrozumiane. To są także względy, 
z którym i liczyć się musimy. Marny nadzieję, że 
nasi czytelniej- podzielą nasze zapatrj wanie, cze­
mu dadzą wjrraj; swą ofiarnością. Niema bowiem 
między naini tał lich, którzyby nie uznawali wa­
żności łączności naszej ze stolicą, wszakże po to 
, eżdzi się tam , by wjmiienić nasze zdania i podzje 
iic nasze myśli. Zamanifestujemy to czynem. Sam 
okrzyk: „Niech ży je  W arszaw a'1 nie zabezpieczy 
jej życia, musimy pi zj czynić się do tego by żyć 
mogła i przetrw ać ciężkie czasy, na jakie skazała 
ją wojna. C ofający się wróg wygładzając tereny 
v alki, pędząc przt*1 sobą m isy  ich mieszkańców

podstawie otrzymanego upoważnienia. Arcybiskup 
Bilczewski na konferencyi u prezydenta ministrów 
hrabiego S turgkha wyłuszczył następnie opinię 
swą ponownie, tak, że istnieje nadzieja, iż stanie 
się ona podstawą rozstrząsań urzędowych.

Brak słoniny i smalcu Kraków żyje obecnie pod 
znakiem różnego rodzaju „braków". Pisaliśmy już 
o braku mąki, mleka, masła, jaj, ziemniaków, ka­
pusty i w ielu innych artykułów  niezbędnych do co­
dziennego użytku, obecnie kolej na słoninę i sma­
lec, k tórych od pewnego czasu eo dzień trudniej 
w mieście nabyć. Publiczność przeważnie napróżno 
chodzi od jednego sklepu masarskiego do drugiego, 
nigdzie bowiem tych artykułów  kupić nie inożna. 
Przyczyną tego taktu jest przedewszystkiem to. 
że słonina i smalec węgierski, które w wielkich ilo­
ściach były przez handlarzy' sprowadzane do Kra­
kowa i tu iv licznych sklepach np. w Sukiennicach 
sprzedawane, obecnie nie przychodzą, z powodu, że 
w innych m iastach, szczególnie zaś w Wiedniu, 
gdzie jest wielkie zapotrzebowanie tycli artykułów, 
a dowóz niew ystarczający, płacą znacznie wyższe 
ceny. W Wiedniu np. wedle sprawozdania z targów 
zamieszczonego w pismach wiedeńskich, iv ubie­
głym tygodniu płacono za kilogram smalcu lub sło­
niny 7 do 8 kor., podczas, gdy w Krakowie ustano­
wiona w taryfie cena maks>rmalna wynosi za 1 kg. 
smalcu 4 K 80 h„ za 1 kg. słoniny 5 K 20 h. Wsku­
tek korzystniejszych cen. producenci i handlarze 
węgierscy, wysyłają swój tow ar do Wiednia i in­
nych miast, austryackich, a omijają Kraków', jako 
niekorzystny rynek zbytu. — Równocześnie pogor- 
sz jła  się jakość trzody chlewnej, sprowadzanej na 
targ  krakowski, k tóra mało nadaje się do wyrobu 
słoniny i smalcu, skutkiem czego i krakowscy ma­
sarze posiadają znacznie mniej tych artykułów, pod 
czas gdy zapotrzeDowanie z napływem ludności sta­
le wrasta. Sytuacya z każdym dniem prawm się po- 

nisicząc zapasy zjoatiośCi i urządzenia fabryczne, garsza przez to, że zapasy, jakiemi ludność jeszcze 
zatfckł cios Warszaw ie, która posiłkoivała się ze rozporządzała, ostatecznie się wyczerpują, a mało

i
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J* "t nadziei, żeby w najbliższym czasie mogła zajść 
jakaś zmiana na lepsze, ponieważ zapewne ani han- 
' larze w igierscy nie zechcą zredukować swoich cen, 
ani też jakość trzody sprowadzanej na targowice 
się nie poprawi. W tern położeniu z konieczności 
zwrócić się musimy do gminy, aby ona część zapa- 

w tłuszczów, którą posiada w wielkiej ilości, uru- 
- omiła i zarządziła ich sprzedaż w sklepach micj- 
s«*ch, a równocześnie prezydyum miasta powinno 
uczynić wszystko, co można, aby miasto w te nie­
zbędne artykuły zaopatrzyć.

W Klubie prawników i Kole artystyczno-lite- 
rackiem odbędzie się w środę d. 6 października o 
o godzinie 7 i pół wieczorem zebranie towarzyskie, 
które zagai pogadanką p. Dr Antoni R e a u p r e. 
tedaktor .Czasu". Następnie wspólna wieczerza.

Z kraju, z Polski I ze świata*
£e Lwowa. Komitet pracy kobiet odbył onegdaj 

Posiedzenie. Lczestniczyli w obradach: ks. Badeni, 
PP- Halski. Dr Mikołajski, dalej panie: Argasiń- 
ska, .'zapelsua, Dulębianka, 1'awlewska, Szum­
ska. Tomicka.

Radca Zawistowski zawiadomił, że zgłosił się 
P- 1'opiel, właściciel pracowni blacharskiej, z goto­
wością zatrudnienia kobiet. W krótce będzie otwar­
ta na Żółkiewskimn fabryka konserw Dra Ruckera. 
i turą uruchomił Bank Przemysłowy dla fabryka- 
Cyi konserw dla wojska. W fabryce tej utworzono 
40 posad dla sił kobiecych. Do magistratu przyjęto 
10 kandydatek W aprow izacji otwiera się miej 
sce dla 6 pracownic. gdyż 12 usunięto, sprawdziw - 
fiZ5 - ze położenie ich materyalne jest dobre. P. To­
micka oznajmia, że 22 kandydatki na konduktorki 
kończy przygotowania wstępne. P  Halski zdał 
sprawę ze zgromadzenia kupców,które uchwaliło 
ua wakujące posadj przyjmować także kobiety. 
(Jak widać, kwt-stya pracy kobiet weszła we 
Lwowie pomyślnie na właśi i ■ i drogę. A u nas‘£ 
przyp. redą.

„ Kur. lwów.'- donosi: Zamkniecie z dniem 1 bm. 
fabryki „Tlen" w Zamarstj nowie zapisać należy 
jako jedną z wielkich strat w zakresie coraz lepiej 
rozwijającego się w latach ostatnich przemysłu poi 
skiego w jóalicyń Pierwsz\ cios zadało fabryce 
wojsko rosyjskie, zabrawszy drogą wojennej ro- 
kwizyeyi wszystkie naczynia i przy rząd j  metalo­
we. Zawiodły również nadzieje uruchomienia fa- 
uyki po wkroczeniu zwycięskich wojsk a u s tr ia c ­
kich. a to z powodu powołania pod broń zawodow­
ym-. mydlarzy i innych robotników, nic mówiąc 
już o braku surowca, a co najdotkliwsze, brak dy­
rektora technicznego. Fabrykę tę, założoną przed 
1-1 laty przez farm. Koskowskmgo z Warszawy, 
w chwili początkowego zachwiania podtrzymało 
konso icy in  z wybitnych obywateli złożone i wraz 
z Bani ueni krajowym jako Spółką zapewniło jej 
byt i rozwój.

Wiadomości ocoblste. Kierownik galic. c. k. Dy- 
rekeyi poczt i telegr. wiceprezydent A rtur Schiffner 
powrócił i objął urzędowanie.

P. Maciej Ble6iadecki, radca namiestnictwa, in­
spektor starostw, powróci! do Lwowa i ponownie 
'zastępczo objął kierownictwo starostwa lwow­
skiego.

Wieści o nietropol. Szeptyckim. O metropolicie 
Szeptyckim otrzj mali, jak donosi „Gaz. Wiecz ", 
Ukraińcy lwowscy wiadomość, datowaną z 18 kwie­
tnia, z której wynika, że przebywa on nadal w Kur- 

j jest zdrów. W liście tym namawia metropolita 
jednego z lwowskich księży ukraińskich, aby' przy­
był do Karska, w celu wspólnej pracy nad napisa­
niem rekolekcyi dla duchowieństwa, oraz, aby przy­
wiózł ze sobą potrzebne książki i przvborv do jiisa- 
nia.

Ze Stanisławowa. Nowoniianowany dyrektor o- 
kręgu skarbowego, starszy radca skarbowy p. Ka- 
likst Morawski objął urzędowanie. — C. k. komen­
dantem miasta i e. i k. komendantem etapu miano­
wany został pułkownik p. Ranzendorf.

Zawiadomienia i komunikaty,
Z Kolka Przyrodników Ucz. Uniw J. giell. w Kra­

kowie. W zywa się w szystkich członków K ółka, jak  
również tych, którym  dobro K ółka leży na sercu, aby 
'a -*kawi< podali “Swe adresy, a względnie zgłosili się 

lokalu K ółka przy ul. św. Anny nr 6 w godz. dyżu­
rowych, tj. w poniedziałki i p iątki od 3- -1  popołudniu. 
Za K om Kłt: Jozef Prem ik. Stanisław  K ulczyński.

Przekazy do Królestwa. Ual. dyrekeya poczt ogła- 
s'ća następująco obwieszczenie o zaprow adzeniu slu- 
tSr, I’.rzekazowi j w relauj i z obszaram i okupow anym i
I oiski: Z dniem 11 października n. r. zaprow adza się 
służbę p rzek ąso w i w relacyi z obszaram i Polski, zo­
stający (Tii pod austro-w egierskiin zarządem  wojsko- 
"ym . C. i k. etapów, urzędy pocztowe, k tóre będą 
orały udział w służbie przekazow ej, podaw ane będą

..Od czasu do czasu do publiczni j wiadomości. Najwyż- 
kw ota, m ogąca być w ysłaną z&pomocą jednego 

lO okazu  w jednym  albo drugim kierunku, wynosi 
1U0® K. Telegraficzne przekazyw anie kw ot, żądanie 
doręczenia przez osobnego posłańca lub w ystaw iania 
potw ierdzeń w ypłaty nic jest dopuszczalne. Przekazy 
m ają być wystaw ioiie na krajow ych blankietach prze­
kazow ych, a zaplata wynosi 1(1 halerzy za każde 50 K. 
W k rajach  okupow ali, eh nie będzie się doręczać prze 
kazów z pieniadzini, iecz o nadejściu przekazu zawia 
domiony będzie adresat, k tóry w przeciągu 7 dni po 
nadejściu przekazu, względnie po doręczeniu mu awi 
zy, może podjąć w urzę ;ie pocztowym przekazaną 
kw otę; przy onTiozaniu tego 'i dniowego term inu nie 
będziu jednak w liczany ani dzień nadejścia przekazu, 

v " zględnie doręczenia awiza, ani też dnie niedzielne i 
świ 'teczne. Termin do w niesienia rek lam acji w ynosi 
0 nąPi 'ię e \ . po upływ ie którego nadaw ca traci prawo 
żądania °d szkodow ania za m ylną w ypłatę prz, kazu. 
Po ł i  wie :i 1at przepa lają niereklaniowano kw oty 
przekazów na .rze(‘z zakladu pocztowego.

Galicyjskie To.'varzystwo leśne, podejm ując przer­
wane chwilowo w ydaw nictw o „Svlw ana“, w ydaje obe­
cnie zbiorowo z#szvt. zam ykający rocznik 1914.

Z łatwo : zrozum iały cl. powodów m eznam y m iejsca 
pobytu przew ażnej czyści n a sz y c h ^  złonków i Prenu- 
uieratorów . dlatego zw racam y się do nich z prośba o 
nadesłanie w najkrótszym  czasie swych adresów, aby. 
ad m in is trac ja  „Sylw ana' mogła w ysłać bieżący ze­
szyt bez s t i . i t , czasu i kosztów.

Zamieszone jest również w ydawnictw o całego ro­
d n ik a  lh l5  w zeszytach zbiorowych; na razie jednak 
stoi . temu na przeszkodzie brak funduszów. I onioważ 
subwencyt r u t e  i k rą  jo we w rohu ubiegłym  i bie­
lą c y m  oapadiy  dlatego dalszą n a sz ą  pracę wydawni- 

oprzeć musimy w yłącznic na w kładkach. ^Dlatego 
zWTacamv się do naszych P. T. Członków z URilną pro­
śbą 0 ^  na jrvWilejsże nadesłanie zaległych i bieżą­
cych w kładek flbv umożliwić dalsze w ydaw nictw o 
* y lw an a“. Ni.' kofoi się, aby 'bili upaść czasopismu 

haszłfini k tóre z górą W3M trzy dziesiątki la t byle 
naszym organem , w t torytn «h>jfcf«PU'V ty le  owoców' 
naszego dośw iadczenia i naszej pracy,

Nic,Mini, ..Sylw an" będzie i nadal naszy m wicri.ęut 
lowarzYszeiu" w t\" l i  ciężkich chwilach, tak  jak  nim
był w ‘u* isach fiok ijnej pracy i niczainąconego roz-
" oju. . .

" k ła d k i  i adresy przesyłać należy Jak daw niej do 
W ydziału galicyjskiego Tow arzystw a in n eg o . Lwów 
ul. Na S k a le  1. 1.

T arg  na bydło rozpłodowe i użytkow e rasy Cz«rwe- 
n®j polskiej, urządzuny staraniom  K om itetu 
v»arzvst-wa rolniczego krakow skiego, odbędzie się dnift
I I  października 1915 'poniedziałek) o godz. 9 rano w 
K o t a c h .  Hodowcy w t y c h  okolicach, gdzie bydła

w o w matcryal hodowlany i użytkowy tej rasy. Zaku 
pno bydła odbywać się będzie za gOiówkę, w którą 
też kupujący zaopatrzyć się powinnni

W gimnazyum chyrowskltm rozpocznie się rok 
szkolny we siodę dnia 20 października o godzinie 9 
rano; tegoż dnia odbędzie się nabożeństwo wstępne, na 
którem węzyscy..uczniowie mają już byc obecni.

Z powodu ograniczonej ilości fniejsc przyjmie się tak 
do klas gimnazyalnych, jak i do klasy przygotowaw­
czej tt lko tych uczniów dawnych i nowych, którzy się 
poprzednio zgłosili i zostali przyjęci.

Listy strat nr. 273 i 274. W tych listach slra, znaj* 
dujemy następujące nazwiska polskie: Dr Józef Bro- 
wiński por. rez. 30 p. p. ranny; Norbert Hapanowicz 
chor. zer. 30 p. p. z.abity; Hubert Hrdliczka podp. 30 
p. p. ranny; Stanibław Karp chor. rez, 30 p. p. ranny; 
Józef Krupiński chor. rez. 58 p. p. ranny; A. Niebicsz- 
czanski kad. asp ., 95 p. p ranny; Karól Tobola kap. 
58 p. p. ranny; Aleks. Bojko chor. 3. p. p. ranny; 
Stan. Jednak kau. rez. 97 p. p. ranny: Frań. Koło­
dziej chor. rez. 10 p. p. ranny; Woj. Kuczora kad. 
asp. 301 p. obr. kraj. lanny; Dr Frań. Małkowski kad 
rez. 9 p. p. w niewoli; Dominik Poliwka podpor. rczer. 
40 p. p. w niewoli; Jan Świątek kad. rez. 10 p. p. 
ranny; Ernest Swoboda chor. rez. 40 pp. w niewoli.

Lista stra t nr. 276. W liście tej znajdują się na­
stępujące nazwiska polskie: Henryk Bartosz, chor. 
rez. 13. p. obr. kraj., ranny; Ern. Benesz, podpor. 
9. p. p., ranny w niewoli; Tom. Biel, kadet 16. p. 
obr. kraj., ranny; Konst, Dębiec, kad. rez. 45. p. p., 
w niewoli; Tad. Dąbrowski, podpor. rez. 45. p. p„ 
w niewoli; Benedykt Hejtmar,-ictior. rez. 20. p. p., 
ranny; Alfred Jaroszyński, por. 13. p. obr. kraj., 
ranny; Leon Kaptur, kad. asp. 20. p. p„ ranny; 
Stan. Konarski, kad. asp. 20. p. p., ranny; Frane. 
Laszczak, kad. asp. 100. p. p., ranny; Stan. Lupa, 
chor. rez. 56. p. p., zabity; Wład. Mazui, chor. rez. 
20. p. p., ranny; Dr Aleks. Wojtowicz, podpor. rez. 
93. p. p., zabity; W'iktor Wallek, kapit. 57. p p., 
zabity.

Z teatru.
„Awautura“ — de Flerea i Caillaveta.

Jed n a  z najm ilszych now ofrancuskich  kom e- 
uy j, w k tó re j ero tyzm  gallicki okraszony  został 
kw ieciem  czułej poetyczności, p raw dziw y  „mei- 
s te rs tiic k '1 techn ik i d ram atycznej —  oto „A w an- 
Ltira“ . Z w dzięcznością dla a rty stó w  scen y  k ra ­
kow skiej słuchaliśm y raz jeszcze, po dw óch lub 
trzech la tach , dzielącjrch wznow ienie o d  p itrw - 
i*zego przedstaw ien ia  te j dow cipnej, ta k  n a s tra ja ­
jące j rzew nie, h isto ry i o niedoszłym  ślubie, o 
„przygodzie m iłosnej11 (La belle av en tu re ) pan­
ny H eleny  de T rev illac . F lers i O aillavet um ieją 
w szakze u trzym ać słuchacza w stan ie  zacieka­
w ienia, naw et p o w tarzając  m u sw oją opowieść 
kom edyow ą, u tk a n ą  z k ap ita ln y ch  m otyw ów .

Podobnie ja k  daw niej s ta ło  i ty m  razem  w y­
konanie „A w an tu ry  na  godnym  sceny  k rak o w ­
skiej poziom ie. P . Zofia C zaplińska pozw oliła 
nam  znow u zachw ycać się stw orzoną przez aią  
rolą pani de T revd iac . P ostać  s ta ru szk i tej, co’ 
d iżącą  ręk ą  rzuca gałazk i rozm arynu na p ró g  
a lkow y  m iłosnego szczęścia w nuczki, zdaje się 
\ \ j rszła nie z g a rderoby  te a tra ln e j, lecz ze zło­
tych  ram ek m isternej m iniatury ' i nie na scenę, 
lecz w sferę tk liw ych  serdecznych  w spom nień- 
Ta rola pani C zaplińskiej należy^ do histO iyi: 
te a tru  krakow sk iego , ja k o  jedno z arcydzie ł, 
k tó re  w nim pow stały .

P an i W anda Ja rszew sk a  ma w roli H eleny  
de T revillac  m ożność rozw inięcia sk rzy d e ł uczu­
cia i poetyczności sw ojej g ry  i k o rz y s ta  z niej 
w całej pełni.

A ndrzej d 1 Eguzon p. Je rzeg o  L eszczyńskie­
go jest tak  m iły, że n ie ty lko  H elen a  de T revillac 
i babunia, ale i cała w idow nia d a je  mu się chę­
tnie zbałam ucić i n ik t nie ma m u za złe, że w oli 
być raczej wesołym  niz sen tym en ta lnym , że już 
na p oczą tku  drugiego a k tu  wie, że w szystko  do­
brze się skończy. Może a rty śc ie  o ta lencie  m niej­
szymi od Leszczyńskiego ek sp ery m en t ta k i nie 
udałby  się ta k  szczęśliw ie, jem u udać się musi.

Dwie popisow e role są w „A w an tu rze11 udzia­
łem p. Z. N oskow skiego i p. Jed n o w sk ieg o ; 
i ierwszy g ra  znakom icie W alentego  le Bar- 

royer, drugi bardzo pom ysłow o hrab iego  d lE gu- 
zon. Obok tego św ietnego  k w in te tu  zgrupow a­
na reszta  zespołu stw arza  słuchaczow i w ykw in­
tną, a rty s ty czn ą  przyjem ność.

Zdz. Jachimecki.

Ultimatum rosyjskie.
Petersburg. (T. B.) Petersburska ajeneya 

telegraficzna donosi; Poseł rosyjski w Zofii 
otrzymał polecenie wręczenia prezydentowi 
ministrów Radosławów i następującej noty:

W ydarzenia, jak ie  sie obecnie rozgryw a­
ją w Bułgaryi, świadczą o stanowczej decy- 
zyi rządu króla F e rdynanda  złożenia losu 
k ra ju  w ręce Niemiec. Obecność niemiec­
kich i austro-węgierskich oficerów w mini­
sterstwie wojny i przy sztabie armii, zgro­
m adzanie wojska w obszarach graniczących 
z Serbią i daleko idące poparcie finansowe, 
jakie gabinet w Zofii przyjął od naszych 
nieprzyjaciół nie pozostawiają już żadnej 
wątpliwości o celu obecnych wojskowych 
przygotow ań rządu bułgarskiego. Mocar­
stwa sojuszu, k tó re  s ta ra ją  się o urzeczy­
wistnienie dążeń narodu bułgarskiego, 
zwróciły k ilka razy uwagę Radosław owa, 
że "każde nieprzyjazne stanowisko zwrócone 
przeciw Serbii będą uważały jako  zwrócone 
przeciw sobie. Dane w odpowiedzi na te o- 
*trzeżenia liczne zapewnienia prezesa buł­
garskiego gabinetu  zostały przez fak ty  za­
przeczone. Zastępca Rosy i, z k tó rą  Bułga- 
ryra jest złączoną niezatartem  wspomnie­
niem uwolnienia Bułgaryi z jarzma tu rec­
kiego, nie może przez swoją obecność apro­
bować przygotow ań bratobójczego a taku  
na słowiański naród i sprzynnerzenen. Poseł 
rosyjski otrzymał d latego polecenie opusz­
czenia Bułgaryi w pizeeigu 24 godzin, jeżeli 
Bułgarca nie zt rui t  otwarcie stosunków z 
n ie p rz y ja c ió łm i sprawy słowiańskiej i liosyi 
i jeżeli niezwłocznie nie przystąpi do tego, 
aby oddalić oficerów, którzy należą do a r ­
mii państw , k tóre się znajdują w wojnie z 
m ocarstwami sojuszowemi.

Po obu stroiiish Poiesio,
W  obu połaciach  rosy jsk iego  fro n tu  bojow ego 
znaczniejsze dzia łan ia  w ojenne dokonywvują się 
jedyn ie  na sk rzyd łach  północnych: w obszarze 
na  północ od Polesia w  obrębie arm ii gen. B e- 
l o w a  . E i c h o r n a ,  zaś na południe od Pole­
sia na W ołyniu w obszarze R ó w n a.

W  każdym  razie w alk, k tó re  odbyw a ją się na 
L i t w i e ,  nie m ożna już uw ażać za  odw rotow e. 
S tra teg iczne  położenie zm usiło R osyan do za­
trzym an ia  sw ego odw rotu , a  ściągnięte  z w nę­
trza  pań stw a rezerw y pozw oliły im naw et na ca 
łym  froncie od D źw iny do bagien Polesia  przejść  
do k o tra tak ó w . Przez uderzenia te  zdołali w pra­
w dzie doprow adzić praw e skrzydło  g ru p y  gen. 
M a c k e ius*e n a do usunięcia  się poza k a n a ł  
O g i ń s k i e g o  i J  a  s i o ł d ę, jed n ak  dalszych 
odcinków  frontu  niem ieckiego nie zdołali w zru­
szyć. W alki obecne toczą się w obszarze na 
w schód od W i l n a ,  a w idow nią ich je s t obszar 
jezior, z k tó ry ch  najznaczniejsze je s t N arocz. W 
obszarze tym  na linii biegnącej od D ź w i n y  
na w schód od W idzew a, Postawy N arocza wzdłuż 
M adziołki k u  W i 1 e j c e, toczą się przew ażnie 
w alki kawaleryń, k tó re  częściow o zakończy ły  się 
w yrzuceniem  koło K o z i a n konnicy  rosy jsk iej 
poza M a d z i o ł k  ę. D alej ku  południow i toczą 
się w alkę na lin ii b iegnącej na  wschód od S m o r  
g o ń  i W i s z n i e w a ku B e r e z y n i e, przy- 
ezem z w zrostem  oddalen ia  od Sm orgoń d zia ła l­
ność bojow a słabnie.

Z acięte w alki toczą się koło  D ź w r i ń s k a .  
Gen. R u z s k  i zorganizow ał silną obronę, tak , 
że w ojska a ta k u ją c e  jedyn ie  k ro k  za krokiem , 
w śród zacię tego  oporu R osyan, m ogą posuw ać 
się naprzód . W ym ieniona w  jednym  z ostatn ich  
kom unikatów , a zdoby ta  przez N iem ców  sz tu r­
mem m iejscow ość G r e n d s e n  leży  o 14 km. 
na zachód od D źw ir.ska, tudzież 8 kin. na połu­
d n ie  od kolei D źw ińsk— Libaw a. G r e n d s e n  
je s t  więc najbliższynn p u nk tem  ja k i  N iem cy w 
pobliżu  D zw ińska opanow ali.

N a W ołyniu toczą się twalki c iąg le jeszcze 
w  obszarze P  u t i ł ó w k  i, tudzież  n ieznacznej 
rzeczki K o r  m i n, uchodzącej do P u tiłó w k i tuż 
k o ło  O łyki. Przez zdobycie G z e r  n y  s  z a i w jr- 
rzneenie R osyan  z zachodniego b rzegu  K .o  ,rnii- 
n  u, uzyskały  w ojska sprzym ierzone znaczny  po­
stęp  w operacyach  przeciw  Rowntt.

Z besarabskiej granicy.
Budapszt (Tel. pry  w A Z D zem iow iec donosząt 

|rVczoraj usiłow ali R osyanie w yprzeć w ojska a u -  
stryack ie . znajdu jące  się na te ry to ry u m  b esa rab ­
skimi!. Od 0 rano  do południa  p pzedsięwrzięli h o - 
syanie 3 sztu rm y, k tó re  w ojska au stry ack ie  bez 
tru d u  odparły', podczas, gdy  a r ty le iy a  nie do­
puszczała d o  p rzybycia  rosyjskich  rezerw , S tra ­
ty  R osyan by ły  wielkie. W zięto tez do niew oli 
w ielki oddział rosy jsk i.

Rosyjska strategia.
Budapeszt. „ P e s te r  L lyd” donosi z Genewy', 

F ran cu sk a  p ia s a  rządow a podkreśla  z pow agą 
rosy jsk ie k o m u n ik a ty , k tó re  z niezaprzeczonym  
o s t r z e m  przeciw ' W. K s. M i k o ł a j o w i ,  
sław ią stra teg ię  gp». A leksiew a, Ruz..kiego i I 
w anow a. „B rak  pozy tyw nych  w ydarzeń  — pisze 
jedno  z pism  —  w m iesiącu ubiegłym , w'cale nie 
oznacza, a b y  now ej organizacy i m iano odm ówić 
w szelkich widoków' pow odzenia. Z asada, ab y  
żadnego odcinka w  zupełności nie zaniedbyw ać 
i w alk i odw rotow e —  bez w zg lędu  na to, czy' 
można do m ch przyw iązyw ać jak iek o lw iek  zna­
czenie tak ty czn e  —  ©d czaSu 4© czasu  p rze ry ­
wać, zasługu je  na pow ażną u w a g ę /

J a k  słychać, zw rócił się ,c. v do dw óch fran ­
cuskich  fachowców wojskow/efi o  ich w ydan ie  
opinii w spraw ie w ypadftów  w ojenny eh .w o k re ­
sie po u p adku  W ilna,

Włoski opłyndrn.
Lugano. (Tel. p ryw .j P etersbu rsk i korespon­

d en t fG orrierel di lla S e ra1' Rtuaosi.: ;« iła  oporu 
i nowe zorganizow anie się annj.i ti osyjskiey ,po­
w iększa się codziennie, bo przychodzi coraz w ię­
cej am unieyi w szelkiego kalibru , oraz nowe k a ­
rabiny. Z dezorganizow ane, praw ie rozlbite w oj­
sko  rosy jsk ie odzyskuje  swą łączność j ró w n o ­
wagę.

Wylądowanie w Bułgaryi?
Wiedeń. (Teł. p ry -w hl^F reindenb la tt"  donosi- 

iż w ed ług  doniesienia „K ólnische .^ę ititfig11 -yt 
stjrbskic.h kołach w ojskow ych mówi się gpitąi-z- 
k o w o  o w ylądow aniu silnego rosy jsk iego  k o r­
p u su  pom ocniczego w W arnie. Siła tyc i. w ojsk 
:ma w ynosić 200 do 300 ty sięcy  ludzi. P ism a ru ­
m uńskie odnoszą się do te j w iadom ości sc e p ty ­
cznie.

Ofenzywa na Zachodzie.
Głoe niemiecki.

Berlin. ^T. B.) B iuro W olffa donosi, że naczel­
ne k ierow nictw o arm ii dow iedziało się o rozka­
zie dziennym  genera ła  J  o f f r e 1 a  z d n ia  14 
w rześnia 1915, w  k tó rym  ten  zapowdada a ta k  na 
fro n t zachodni. W rozkazie tym  pow iedzianem  
je s t dalej, że a ta k  ten  ma nie ty łku  w ypędzić 
N iem ców z F rancy i, lecz iż zw ycięstw o nad 
Niem cam i ma także spow odow ać u  n e u t r  a 1 
n y c h  decyzyę ośw iadczenia się po stronie 
czw órsojuszu. J  o f i r  e w spom ina dale j w  swoim 
rozkazie  dziennym  o w ielkich p rzygo tow aniach  
poczynionych do rozpoczęcia tego  a tak u .

R ów nocześnie doszed do w iadom ości niem ie­
ckiego naczelnego kierow nictw a arm ii rozkaz 
dzienny kom endan ta  a n g i e l s k i e j  d y  w i- 
z y i g  w a r d y i, w k tó ry m  pow iedzianem  jest, 
że od w yniku  te j b itw y  zależny  je s t los przy­
szłych generacy j angielsk iego  narodu.

N iem ieckie naczelne k ierow nic tw o  arm ii zau­
w aża co do ty ch  rozkazów : Z obu  ty ch  do k u ­
m entów  w ynika  p rzedew szystk iem , ja k  h an ie - 

|bn ie  oszukuje się publiczność, jeżeli po n ie u d a - 
,niu się a ta k u  z dnia 25 w rześn ia , zapew nia się1 
' ją  ciągle, mimo rzeczyy.istyeh sw oich zmniarówy 
1 że p rzerw a w posuw aniu  się naprzód  już na­
przód przew idzianą b y ła  w zam iarach  sprzj'- 

l m ierzonych francusko-ang iesk ich  k ierow nic tw  
arm ii. Ale rozkazy  te pozw ala ją  na stw ierdzenie 
jeszcze czego innego. Gelem a ta k u  było  w ypę­
dzenie Niemców z F ran cy i, rezu lta tem  zaś je­
go, że niem ieckie w ojska na froncie długim  o- 
koło 840 kilom etrów , zosta ły  na jednem  miejscu, 
na szerokości 23 kilom etrów , n a  innera m iejscu , 

1 ą tu  nie przez czyny żołnierza ang ie lsk iego  a -

kiem  przy pom ocy gazów  na  szerokości 12 k ilo­
m etrów  w ciśnięte z najprzedniejszej linii ich sy ­
stem u onronnego do d rugiej, k tó ra  nie je s t o- 
s ta tn ia . W edług ostrożnych  obliczeń wynoszą 
s t r a t y  F r a n c u z ó w  w poległych, rannych  
; w ziętych do niew oii najm niej 150.000 żołnie­
rzy (s tra ty  angielskie 60.000 żołnierzy), zaś 
s tra ty  niem ieckie a n i j e d n e j  p i ą t e j  c z ę ­
ś c i  te j liczby. Pozostaw m y na uboczu spraw ę 

j czy przeciw nicy jeszcze m ają  w idoki na  osią- 
lgnięcie sw ego O statecznego celu. W  każdym  ra ­
zie tak ie  miejscowre rezu lta ty  w yw alczone przez 
użycie sześciokrotnej lub siedm iokro tnej p rze­
w agi liczebnej i p rzygotow ane przez w ielo­
m iesięczną p racę fab ryk  m aterya łu  w ojennego 
połow y św iata  razem  z A m eryką, nie m ogą być 
nazw ane „w spaniałem  zw ycięstw em 11.

Jeszcze  m niej m ożna m ówić o (tern, jakoby  
a tak  nas zmusił do uczynienia czegokolw iek, 
coby nie leżało w naszyrm p lanie, szczególnie do 
dostosow ania do niego naszego postępow ania  
przeciw  arm ii rosy jsk iej. Pom inąw szy to , że je ­
d na  dyw izya na froncie zachodnim  przeznaczo­
na do od transpo rtow an ia , p rzy  rozpoczęciu się 
francuskiej ofenzyw y zo staa  za trzym ana, a  n a ­
tom iast d ruga dyw izya znajdu jąca  się w  sta- 
dyum  przew iezienia tu ta j została  sk ierow aną w  
m iejsce p rze in aczen ia  p ierw szej, nie spow odo­
w ał ten  a ta k  niem ieckiego k ierow nictw a u m ńi 
do użycia  choćby jednego  żołnierza w  sposób 
inny, niż to  od dłuższego czasu by ło  postano- 
wionem. Z drug ie j s tro n y  a ra k  uen ani nie je s t 
prow adzony bez p rze rw y  dniem  i nocą, an i toż 
na żailnem  m iejscu nie w yszedł poza naszą d ra ­
g ą  linię, ani też nie przeszkodził nam  w przesu­
nięciu ta k  peyynem i skutecznem  paszych  rezerw  
tak , jakeśm y  to  m ogli uczynić podczas pf en ży­
w y m ajow ej na północ od Arras.

Komunikaty fraucuskje .
Wiedeń. (Teł. p ryw  ) „F rem de.nblatt" donosi: 

K om unikat francuski z dn ia  30 w rześnia popołu­
dniu:

N ieprzyjaciel zaczął ostrzeliw ać w A r t o i s 
nasze nowre pozycye na  wschód od .Souchez b ar­
dzo gw ałtow nie. \ \  S z a m p a n i i zajęliśm y kil 
k a  p o zy ty j w row ach slrzedecki^n drug ie j toę- 
m ieckiej linii obronnej, na wschód od w zgórza 
T ah u re  i na zachód od Ferm y N aw irin. W m iej­
scu tern p rzek roczy ły  pojedyjicze oddzia ły  w ojsk 
naszych  luiię niem iecką i uderzy ły  rezolutnie 
naprzud, ale postęp ich nie m ógł być  pow strzy­
m any w sku tek  bardzo gw ałtow nego ognia a rty - 
lery i i silnego ognia flankow ego. W ojsko nasze 
trzym a zdobyte p u n k ty  w drugiej n iep rzy jac iel­
skiej lino silnie w  swojnm  posiadaniu . Na po łu ­
dnic od R ipon t rozszerzyliśm y i uzupełniliśmy' 
zdobycz pierw szej niem ieckiej linii, zab ierając 
część w ażnego ouiik tu  opatofc, zw anego „Ouv- 
rage  de la  dę fa in te11. Na reszeje frop tu  noc prze­
szła spokojnie. Pom im o n iepom yślnych w arun­
ków  a tm osferycznych  rzucała  nasza napow ietrz­
na eskad ra  w czoraj bomby na linie k o m u n ik a ­
cyjne poza frontem  niem ieckim .

sp raw o zd an ie  w ieczorne: W B e l g i i  wspie 
ra  naszą  c iężka  a fty ie ry a  operacye flo ty  a n ­
g ielsk iej sk ierow anej przeciw ko niem ieckim  tl>a- 
teryom  w y b rzeż im n . V7 A r  t o i s nie b y ło  wa­
żnej akcy i w ojennej. N ieprzyjaciel okazyw ał pe­
w ną działalność Jvgpko |ićy  R nye; fdJny n ieprzy  
jacieJsk : oddział w yw iadow czy zosta ł rozpro­
szony  naszym  ogniem . P r?ed  ■ Beuvrajpgweo V y - 
sadziliśm y k ilk a  min, k tó re  zniszczyły  n ie u je -  
ckin row y strze leck ie . W S z a m p a n i i  zdoby­
liśm y terem na północ od Le MesniL i dalej na 
w schód pom iędzy  w zgprzem  .199 (na, połaQc,,p,d 
M assiges) i  d ro g ą  Ville sur T ourbe do C orpay  tui 
Dorm ois. W  te j o sta tn ie j m iejscowości zabrał - 
śm y jeńców . N ieprzy jacielow i udaio  się k o n tr­
a tak iem  zająć  ponow nie okop „de la d ę fa ite11. 
D rugi bardzo g w ałto w ąy  a ta k  w tym  sam ym  od 
cinku został zupebiie pdjj& rty, pieprzy jacięl po­
niósł znaczne s tra ty . U p o rą * d a w a n ie  daw nie j­
szych  niem ieckich pozy 'erj d a tę1 nam  możność 
obliczenia zdobyty cli a rm at, liczbą jeb  jest zna­
cznie w iększą aniżeli d o tąd  donosąowy. ;O gólna 
liczba w ziętych n ieprzy jacielow i od 2 5 -wu.. śnia 
a rm at polnych i dział ciężkiego kalib ru  wynosi 
d o tychczas, jedyn ie  na tA n ó itrw  Szam panii 124 
G rupa sam olot ów. rzuciła disiaj na dw orzec G u i- 

g n ie o u r t,7 2  bom by.

Uszkodzenie angielskich monitorów.
•Bęriui. (T. B.) D oniesienie Biura W olffa. Dnia 

2  in ą d z ie rn ik a  zos.a ły  d A a a, n g  i e I s k i e ni •  
n  i t o r,-y i i i s  % k 0|d ? o.n e ; kuło L apannc, wy- 
bucłiępi i JmipJi r^iiyjpiyyli ż mus z koli iiyd ro |)la - 
nów.

3 z *  s z i :t I' u a d ni i r a 1. ni ;i r y n a r k i.

k atol ktoo La Bassee,
Berlin. (Te), p ryw .) B. K ellennann , korespon­

d e n t  „Berlinei- T a g eh la ttu "  donosi z Lille: Ataki  
A nglików  p oczynają  słabnąć, a w szczególności 
n a  ca łym  froncie L a  B a s  s e c — L o o s. Nie 
można się tem u dziwić, gdy  się porów na s tra ty  

A m aików , poniesione w kotlinie przed L“os, 
ze adobyczatn i. k tó re  osiągnęli. 3 g e n  e r a '  
•ł ó w  ,a n  g i e 1 s k i c h p a d ł o .  Jeń cy  angielscy  
i  szkemey, k tó rzy  dostali -ię w tej bitw ie do nie­
w oli, opow iadają , że s tra ty  Dli s,j o wiele zna- 
ran ie jsze . jniż k iedyś pode/.as nieudaJogo a t aku  
k o ło  F es th u b ert. O błunie a t aki  usta ły , a tylko 
S i n i c y  robią pew ne postępy w walkach rowów. 
T akże na  jm iudnie od S o u c li c z odzyskali 
N iem cy k ilk a  rojwów. S tra ty  francuskie  wy noszą 
w  n iek tó ry ch  pufkaoh 6P— 70 procent. Jeńcy ' 
fw lendzą, że walki Łe bvły o wiele gw ałtow nie j­
sze, niż w alki majow-d.i czerw cowe koło L oretto .

W alki w łu k u  Y pru.
b .J iln  (Tel. pryw.1 K orespondent ..Lokalan- 

z e ^ e r a 11 donosi o w alkacłi w lu k u  V p r u  : 
C zw arta  a rm ia  n iem iecka pow strzym ała gw ał­
to w n e  at.aki A nglików  na w schód od k a n a łu  
Y z e i y  i v 'zdłuż całego łuku  \p r t t .  N ajgw ał­
tow nie jszy  a ta k  A nglików  skierow any był na 
H o  o g e  i w zgórze 60. D nia 25 w rześnia o 4.45 
rano  udało  się A nglikom  w ysadzić dwie miny. 
puczem  ruszyły w ielkie ich odd/iały  <10 ataku.  
W tem  też w ysadzonem  t ylko m ieseu udało się 
A nglikom  zająć pierw szą i drugą linię obronną. 
J e d n a k  po[ gw ałtow nej w alce przy jmmoey rę ­
cznych  grana t ów,  odzy ,-kały w ojska ^ienne- 

t-kie jeszezt tego  sam ego dnia wszys tki e  rowy, 
rak . że nawn t piędź ziemi nie pozostała w rę ­
kach  ang iosk ieh . J eńcy  angielscy .opow iadają, 
i e  a ta k i  ii li łam ały  się w strasznem  działaniu  ar- 
ty e ry i n ie in ieek iej.

„Nowy kurs“ włoskiej marynarki.
Frankfurt. (Tel. pryw . -,F ran k fu rte r  Z e itu n g 1 

donosi, iże we w łoskim  stab ie  adm iralskim  za­
nosi się na zm ianę osób. N a m iejsce T haona de 
Revel z k tó rego  rząd z pow odu bezczynność5 
flo ty  nie był zadow olony, ma być m ianow any 
szefom adm irał C utinelli. Po w ybuchu na Bene- 
d e tto  Brin je s t rząd zdecydow any dotychczaso­
w y b i e r n y  kurs f lotv zam ienić na  „ c z y n -  
n V1'.

Z Bałkauu.
W zrosi niemieckich wpły\ ów. 

Bucapeczi. (Tel. pryw .) ..P ester L loyd11 dono­
si o następu jące j w iadom ości Biura R eu te ra  z 
A ten: J a k  z o sta tn ich  doniesień z Sofii wnosić 
m ożna, z każdym  dniem  w p ł y w  n i e m i e ­
c k i  w B u ł g  a r y  i w z r a s t a .  Znam iennem  
jes t ustąpienie tych  m inistrów  k tó rzy  ganili an- 
tyserbsk ie  stanow isko  rządu. W nosić z tego  m o­
żna, że w idoki u trzym ania  poko ju  na Backanie 
słabną.

Venizeioa o  aem ooiuzacyL  
Rotlcidam. (Teł. p ry  w.) Donoszą tu  z A ten: 
Ypnizelos złożył w Izbie depu tow anych  na­

stępu jące  ośw iadczenie: „A czkolw iek wiem, że 
ca ły  naród g reck i p ragnie  pokoju , to  rów nie 
św iadom y jestem  tego , że pragnie on zachow ać 
za w szelką .cenę sw oją n iezaw isłość i gotów  jest 
bronić jej,, a rów nocześnie w ystąp ić  przeciw ko 
każdej próbie k tó regoko lw iek  z państw  b a łk ań ­
skich zajęcia  dom inującego  stanow iska Jeżeli 
rządy  owych państw  bałkańsk ich , k tó re  usku­
teczn ia ją  m obinzącyę. rozpoczęłyby n a ty ch ­
m iast a  e m o b i 1 i z a c y  ę, to  k ro k  rak i spro­
w adziłby pokój, zagrożony m obilizow aniem 11.

Przyw ódca o p o zy c ji G unaris ośw iadczył, że 
opozycya zgadza się na to  ośw iadczenie.

Krói Konstantyn w Salonikach.
Berlin. (Tel. pryw .) P ism a tu te jsze  om aw iają 

obszernie doniesienie z. A ten. iż król K o n s t a n  
t y n  w najb liższych  dniach udaje  się do S a 1 o- 
n i k. W edług  głosów  pism berlińskich , podróż 
kró la  jest Iw  zw iązku z zaniw rzonem  w ylądo­
waniem  w ojsk  ćżw órporozum ienia w Salonikach. 
Obecność króla ma być sk ierow aną przeciw 
groźbom  „en ten te".

Oświadczenie „Saraouprawy“.
Wiedeń. (Tel. pryw .) „F rem d en b la tt1 donosi, 

iż serbsk i pó łofieyalny  organ „S ainoupraw a" 
zam ieszcza w idocznie insp iiow ahy  kom unika1 
w k tó rym  podnosi, że 8 e r b i a  posiada ręk o j­
mie, iż je s t strzeżoną od uderzenia z k tó rejko i- 
w iekbądź strony . Oprócz tego G r  o y  zakom uni­
kow ał posłom rum uńskiem u, greckiem u i bu łgar­
skiem u, że czwórporozUm ienie }w najbliższym  
czasie w yląduje  w iększe oddziały  w ojsk w S a­
lonikach.

Bułgarya a Serbia 
Bukareszt.®(Tel. pryw .) W obec spraw ozdaw ­

ców pism rum uńskich  ośw iadczył serbsk i m ini­
s te r M a  r i n k o w i c z, że n iedaw no w ręczyła  
Serb ia  B u łgary i za pośrednictw em  „en ten te11 
odpow iedź, zaw ierającą m om enty, k tó re  by ły  wr 
stanie zunełnie B ułgaryę zadow olić. B u łgarya  
j id n a k  odpow iedź tę pom inęła i zarządziła  mo- 
bilizatryę, w ykluczając  p rzez to porozum ienie. 
Przez m obiiizacyę spraw a , ustępstw  te ry to iy a l-  
nych, .odnośnie do k tó ry ch  w swej odpow iedzi 
S e r,b i a w ypow iedziała o s t a t n i e  s ł o w o ,  
spadła %,p o rząd k u  dziennego.

NADESŁANE.
Uczennica

PRQF. LESZETYCKIEGO
i u d zie la  le k c ji n i  fortepianie.

"Wiadomość 
w k s i ^ a r n i  a. K ityfa no w sk ieg o.

Podziękowanie.
W s^vatkim , którzy okazali mi obja­
w y 4v.ąRjlczucia z powodu im  i er ci
śp. mojej ąony Jadwigi 1 Lubonif- 
Skich Krzyignowskiej i oddali Zmar­
łej o s ta tn ią  przysługę składam wyrazy 
najserdeczn ie jszego  podziękow ania.

Dr. Józef Krzyżanowski

ZaakSBłsU ■ypróbiwaura IlaM M trzy 
w pala I w a |ó la  dla k a l l i | i  aajlapaiaai

w ciirHiim uinlerzalm nbil
pray aaalfb len lu łi, ream atysm ia, po- 
iag raa , laflnency, pray bolach yardla, 

p lartl I i le c ó r  1. t. i .  Jast

Dra Biehtare

Kotwiczny-
Lirim ent.
p ^ 7kiiw iczn |P ili-E xp iB r.

Flanka Jt -'ID, r«0 ,1 -.
b  aabyela o  aptakael alba 

baapodradaio aprai-adald 
motna 

a i n a l l  Dra R ich ter.
„ IW  Złotym Lwom"

P ra sa  I. lU aabothatraaio I. 
Caditaaaa wytylka.

'^epifiemiachiwsiell<ich 
ciioroosch zaraźliwych

'M gtonjsgo • S j B S r S S j g S ]

i e s s h u b l e r ^
"la... niocli za"patrzvc sit; piijnaj.ii.MCj

S Z A T Y  LITUR G ICZN E
Kapy, Chorągwie, Ornaty, 
— Baldachiny, Stuły «—

K r a k ó w  H  | f  A D  A  C  7 Y Ń < M  1 1 K l i i
H  K r a k ó w PARAM ENTA KOŚCIELNE

B r a c k a 2  |  |

P R A C O U
k U r H L ó  i  r u m
f N I A  M A  S Z T U K I  1

(5 »/0 OD SPRZEDAŻY NA DOCHÓD K. B. t t j

1  i l l i i
( O Ś C I

N  B r a c k a 2

E L N E J

■■■■■■ ■■■■«■■■

Kielich' , Monstrancye, Pu­
szki, Świeczniki, Lichtarze.
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PORTRETY
CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA I.
artystyczna reprodukcya kolorow ana, nakle­
jona na płótnie do zm ywania w  ramach gu ­
stow nych 90/70 cm. K. 15 — i 13 i t. d. - 

W ielkość 65/52 cm. K. 10 i 12- —
do wieszania artystyczna rzeźba na 

I  drzewie Kor. 14’— i 17 —
! poleca:

STANISŁAW  RĄB
handel artykułów  religijnych obrazów  1 ram.

H  K r a k ó w , Sław k ow ska4,v isavIs hotelu Saskiego, g.

EGZORTY
(  N I E D Z I E L N E  i Ś W I Ą T E C Z N E

DO DZIECI SZKÓŁ LUDOWYCH
do nabyc ia ;

w Księgarni G. Gebethnera i Sp. Rynek gł.

T. Cieśliński w Przemyślu
HURTOWNY

: S K Ł A D  WINA :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W ina od 1-06— 1*44, Tokaje K., 3 30, Zieleniaki od 1 4 0 — 170 
Samorodnery od 1‘80 — 3'20 Śliwowica syrmska od K. 275 za 
1 litr, Rumy, świece kościelne, Cognak medycynalny »Catro« 
— Per/a Dalmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. —  

Dla sklepów i Kółek rabat. 1759

r upraw nionaRządowo

Fa b ry k a  w id  m ine ralnych s z t u c z . i spec. le c zn ic zy c h
pod firmą; wk

R, Rżąca i C h m u rs k i
w Krakowie, ul. św. G ertrudy L. 4.

w yrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chom wodom: Bi'iń- 
skiej, Gieshublerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingcn, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłow a, żelszistą, kwaśnąiQfl oraz i

L - .

I
fi

WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por 
ergan handlew y Z a r z ą d u  G łów nego T e w . K ó Jak R o ln ic zyc h

z s ied z ib ą  obecn ie

w Bielsku (Blolltz)
Zunfthausgasse 1,

ma w sw oich  m a g a z y n a c h  na tk ladzie  w szystkie artyknły  spożywcze 
I codziennego zapotrzebow ania, a nadto d o s ta rc z a  węgiel, naftę, oleje 
m aszynow e, naw ozy sztuczne, narzędzia i m aszyny rolnicze, ce­

ment, e tern it, papę i t. d 
Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtow D e.

j f  OBRAZ O Ł T A R Z O W Y  $

)j Najśw.Maryi Panny |j
ii Częstochowskiej
SE malowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa- 
SS setowanem, w szerokich ramach złoconych. (Wielkość 
| |  obrazu z ramami 100/140 centymetrów).

Cena koron 220 już z  opakowaniem .
Do nabycia

U w Księgarni katolickiej

V Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i
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inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą­
stkowa w aj tekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 1781

1) Żyw ot Chwalebnego Sługi B ożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSK1EGO
Założyciela polskiego zakonu OO. Maryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana 111, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy CENA so h.
oba dzieła na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L 1.

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

wykonnje :
Szyldy, napisy, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na b’asze, d-zewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby ornamer.!.-matowe oraz lakiernictwo galanteryjne.

Tassauerska fa b ryk a  papieru 
i zastępstwo Ńibryk papieru

Berno, Morawa.
N ajw iększy sk ład  papierów  do pisania, d ruku , k a n ­
celary jnych , k a rto n ó w , kolorow ych i koncep tow ych  
dla d ru k arń , n a s tęp n ie  pap ier Cellulose, Shealings, 
Superio r i pakow y H aw ana, ja k o te ż  i pap iery  ad ju ­
s to w a n e  dla w szystk ich  b ranż. P róbk i w szystk ich  
zn a jdu jących  się n a  sk ładzie  pap ierów  na żądanie 

bezp łatn ie  i franko.

I

Główne ciągnienie V klasy, IV-tej c. k. austr. fEohryi Klasowej
Ciągnienie V. klasy rozpoczyna się 8 października i trwać będzie do 6 listopada włącznie. 

Cg6lne wygrane w tern. ciągnieniu wynoszą:

12 milionów 765.00 Koron
w tem  w ygrane  po: 300.000, 200.000, 100.000, 60.000, 50.000, 40.000, 
30.000, 2 u 25 000, 10 ń 20.000, 20 a  10.00, 30 a 5 .000, 400 a 2.000,

700 ń 1.000 etc

i=  Jedna premia w wysokości 700.000 Koron. =
Do pow yższego  c iągn ien ia  poleca :

Vs Losu V* Losu '/* Losu 1 . Losu
Kor. 25 K or. 50 Kor. 100 Kor. 2Ó0.

W ysyłka po o trzym an iu  go tów ki p rzekazem  albo za pobraniem .

Kolektura Austryackiej c. k- Loteryl klasowej:

A. Herman Sporer
Wiedeń, I Lliengasse Nr. 2 -Adres łel. Sporer, I Liliengasse 2-

Pianola
z nutam i zupełnie jak  nowa, sprzedam 
za 600 K. — Oglądać można u WPana 
Słotwińskiego, stroiciela, Kraków, u). 

Dunajewskiego L. 3.
1878

Kupcy i Przemysłowcy!!
G łów ną p rz y c z y n ą  zas to ju  w hand lu  je s t  obecnie 

n ie o g ła sz a n ie  się. B łędnem  je s t  m niem anie , że w obec 
nych  c z a sa c h  nie opłaci się inserow ać. P rzeciw nie , te raz  
k iedy  k ażd y  liczy się z g roszem  tem  w ażn ie jsze  je s t  
po inform ow anie go, gdzie m oże nabyć ta n i i dobry 
to w a r (w firm ie ch rześc ijańsk ie j). O głaszanie się  zaś 
te ra z  je s t  tem  sk u teczn ie jsze  dla panów  kupców , że 
w czasie w o jennym  g aze ty  są  dziesięćkroć poczy tn ie jsze  
niż zw ykle. Z w łaszcza pism o nasze  j e s t  r o z c h w y -  
t a n e ,  po p rzeczy tan iu  przechodzi z rąk  do rąk  i czy ta  
je  d z iesią tk i ty s ię sy  ludzi. Inserow anie u nas  najlepszym  

in teresem  dla firm  chrześcijańsk ich .

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
niebie różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłoszeni i  do Administr. >G'osu 
Narodu < ul. św. Tomasza L. 35 

pod N. N .877

-  najlepsza mieszanina -
Najlepsza mięszanka za 1 kg. Kor. 4.3j  
San Jago '

4.40}Perłówka 
najlepsza 
Caracas 
Quatemala 
Portorico 
law a V 
Jam ajka ’ 
H onduras. 
Mocca /  
Ceylon

4.60

4 65

4.70
490

Kawa niepalona, herbata i ka­
kao na każdą cenę, żądajcie cen­
ników szczegółowych. —  W ysyłani 
w pakietach pocztowych po 4 3/« 
kg., albo koleją nieopłacono, Z 
ocleniem za zaliczką. Dziennie 
wypala m oja palarn ia  do 5.000 kg  

kawy.
Z in łr a l  Am erikanlscher Kaffee Im port

M. KNELLER
Wien V. Ziegelofengasse 23 c. 
Teleton 5 5 / 0 3  R o k  założenia 1 8 8 9 ,

Krawiec
damski

Józef Gałązka, obecnie Grodzka 
1. 8, poleca sie P. T. Paniom — 
potrzebni: spodniczarki, krawcy 

i chłopiec do praktyki. 843

Zdolny

z działu korzennego w średnim  
wieku znajdzie zaraz um ieszczę 

nie. —  Jan  Dyinnicki, Jasło . 
1862

Poszukuje się

osoby na wyjazd
do udzielania języka niemieckiego 
gram atycznie (i konwersacyi) a 
także początków  gry na forte­
pianie za wikt i m ieszkanie (a m o­
że być przytem  i m ałe w yna­
grodzenie (i to do osoby starszej 
nie do dzieci). Zgłoszenia proszę 
do A dm inistracyi »Głosu Narodu*. 

1868

Starożytności
«przed aj* i kupuje KSIĘGARNI \ 
KATOLICKA D-ra MIŁKOWSKIEGO 
---------(Floryańika, 1),

Wielki wybór
Pierników miodowych I kruchych 

Specyalno ić : 
piernik litewski przekładany.J  w u  " " j a n i ł ,  b U l i a i ] ,  l i l i u u  J , • I  |

ściłem posadę wskutek ewakuacyi, po- Kuracyjny miód d in la n y  i  plistrAw.
sz u k u ie  D o s a d r  za raz .  Z e ło szen ia  u n.szukuje posady zaraz. Zgłoszenia u p. 

Platy, organisty w  Bochni.
1873

PRZERABIA

Kapelusze
damskie i dziecinne
Antoni JAROSZ
Kraków, Sławkowska L. 24,
Wykonanie staranne i bardzo szybkie. 

1811

Edward Kordasiewicz poszukuje 
posady

organisty
lub skrzypka w orkiestrze. -  Ł a ­
skawe zgłoszenia do A dm inistra­
cja »Głosu Narodu* pod pow yż­

szym adresem . I 8 5 f l ! s t r a c y l  „G łoSU

p o leca :

Eugeniusz Chodzińskl
Łobzowska 6. i869

Angielka poszukuje tu Krakotuie

Pokoju
z utrzymaniem

lub bez, w z a m i a n za lekcye i kon 
wersacye. Zgłoszenia przyjmuje Wl. Mil 
kowski —- (Księgarnia katolicka) Flo­

ry ańska L. 1. 1884

Potrzeba starszych

dziewcząt
do
W iadomość

roznoszenia
w

dziennika.
Admini-

Narodu".

VIGŁOSNARODU ii prenum erow ać i nabywać 
można w nastepującycli tra­

fikach i handlach:
Basztowa, Paully,
Długa Aleksandrowicz,
Dworzec kol. Hopcas i Salomonowa, 
Floryańska, Markowicz,

Nowak,
Miłkowski,

Sw. Jana, Piwarski,
Jagiellońska, Hupczyc,
Karmelicka, Bracia Hildowie,

„ Aker,

»

Kiosk koło Teatru,
Łobzowska, Chodzińska,
PI. Matejki. Łącki,
PI. Maryacki Ziembicki, 
Mikołajska, Alfus,
Rynek gł. Rudnicki,

„ „ Friedlein,
Rynek mały, Kurkiewicz, 
Sławkowska, Księgarnia Polska,

Sławkowska, Słomiany,
Sukiennice, Mańkowska,
Szewska, Czaplińska,
Szczepańska9, Hopcas i Salomonowa, 
Plac Szczepański, Grafczyński, 
Szewska, Czapliński,
Wiślna, Nikiel,
Zwierzyniecka 25, Nikiel,

„ 15, Dzikowska,„ Rąb,
Agencye w Podgórzu: Janicki w Rynku i Poturalski w Rynku

oraz w  Kioskach w ody sodowej przy ul. Szew skiej, na plantach przy Teatrze  Miejskim (obok „D rze w a  
W olności1*), przy ul. Mikołajskiej, na plantach naprzeciw Poczty głównej i przy ulicy Franciszkańskiej.

WyiBCTh lOT J k n  ■Kato" 8 |. ■ ą r u .  adfewMa. — Etdartw odtuwUdiuOii Beaąt KoiMzśtki. — feakamh „Błotu Nareóa" ■


